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S z c z ę ś ć  Boż e !

Rys. M. Stieber Obrębska.,
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K R O N I K A  Ś W I A T A
E xoose m inislrg Becka

O pinia n ie  zan iepokoiła  się fak ­
tem , z k tó rego  m in is te r  Beck uznał 
za stosow ne u sp raw ied liw ić  się przed  
kom isją  sp raw  zag ran icznych  se n a­
tu . „W brew  swoim  poprzednim  oby­
czajom " poin fo rm ow ał izby ustaw o­
daw cze o położeniu  m iędzynarodo­
wym d ru g i ra z  w ciągu  roku. —  O- 
byczaj poprzedni by ł: r a z  n a  rok. — 
Czy był to obyczaj d ob ry?  S tw ie r­
dzić w ypada, że odstępstw o  od nie­
g o 'n ie  u raz iło  n a w e t n a jlep ie j wy­
chow anych san ato ró w . U rzędow e po­
w iadom ienie dw a razy  n a  rok  opinii 
po lsk iej i św ia ta  o ak tu a ln y c h  w y­
tycznych  po lsk iej po lityk i zag ran icz­
nej, n ie  je s t  to  w cale za dużo. Eden, 
H itle r , M ussolin i m ów ią na tem aty  
zagran iczne , po k ilkanaśc ie  razy  na 
rok, lub  częście j, gdy zajdzie po trze­
ba. In acze j k o n ta k t z op in ią  n ie  je s t  
w łaściw ie m ożliwy. Im  rzadzie j się 
mówi, tym  b ard z ie j o g ran iczać  się 
w ypada do zobrazow ania sy tu a c ji w 
lin iach  na jogó ln ie jszych , do przypo­
m inan ia  podstaw ow ych założeń, k tó­
re  obow iązują każdego po lityka pol­
skiego n a  tym  stanow isku , założeń i 
w ytycznych, w yn ika jących  w yraź­
n ie d la  P o lsk i z obecnej sytuacja 
m iędzynarodow ej.

Zadaira p o l;tyki polskiej

Ja k ież  je s t  dziś nacze lne zadan ie 
polityki p o lsk ie j?  U trzym yw ać rze­
czyw iście pe łnow artościow y sojusz 
z F rancją , i rzeczyw iście dobre sto­
sunki sąsiedzk ie zarów no z N iem ca­
mi, ja k  i z R osją. Z adanie to, jak  
s tw ierdz iło  expose, spe łn ione było w 
roku  bieżącym  lep iej, n iż  w la tach  
poprzednich . Po ra z  p ierw szy  m ia­
now icie w  w ykonan iu  poszczególnych 
zadań  u s ta liła  się p o trze b n a  rów no­
w aga. S ta ło  się  to  za p rzyczyną in ­
te rw e n c ji m arsz . R ydza w  sp raw y  
naszego sto sunku  sojusZpiczego z 
F ra n c ją , k tó ry  obecnie p rzed staw ia  
się norm aln ie . N orm aln ie  rów nież 
w ypadł w exposć obraz  dzisie jszych  
dobrych  stosunków  sąsiedzk ich  P o l­
ski z N .em cam i i R osją .

G dańsk
»

W łaściw y w yraz znalazło  też w 
przem ów ieniu  m in is tra  zag ad n ien ie  
stosunków  polski - gdańsk ich . P od­
n ieśliśm y  to ju ż  w ru b ry ce  n in ie jsze j 
p rzed  dwom a tygodn iam i, że w s to ­
sun k u  do G dańska po lityka polska 
w inna  m ieć p la n  racze j s tu le tn i, n iż 
p ięcio letn i. P o lity k a  ta k a  n a jd a lsza  
m usi być od u leg an ia  w szelkim  czy­
sto nerw ow ym  nas tro jo m . Że n a s tro ­
je  ta k ie  w y tw arza ły  się  w szerszej 
opinii, za to  odpow iedzia lność ponosi 
częściowo także k ie row nik  po lityki 
zag ran iczn e j, k tó ry  ze sw ej s tro n y  
nie in fo rm ow ał spo łeczeństw a.

W exposć n a to m ia s t słu szn ie  za­
znaczona była zarów no stanow czość, 
z ja k ą  P o lska o b staw ać  będzie przy 
sw oich p raw ach  w G dańsku,, ja k  też 
przypom ina fak t, że se n a t W ol­
nego M iasta  w G dańsku, we w szyst­
kich sw ych ośw iadczen iach  „ is tn ie ­
n ie tych  naszych  p raw  w sposób ja s ­
ny i kategoryczny  u zn aw ał" .

Polsko q C2echosłowcrc;q

W przem ów ieniu  swym  m in iste r 
um yśln ie pom inął Czechosłow ację. 
J e s t  to  n iety lko n iedociągnięciem  
expose, lecz także m inusem  u p ra ­
w ianej obecnie po lityki zag ran iczn e j. 
S tosunek  bow iem  Polski do Czecho­
słow acji w ynika z p rzesłan ek , tak  
pełnych  tre śc i, że zaledw ie dadzą się 
one o b jąć  n aw e t tak iem i ogólnikam i, 
ja k : h is to ria  i g eo g ra fia . M ożnaby 
p raw ie  dodać je szcze : p rzy roda. S to­
sunek  P o lsk i do C zechosłow acji j a ­
sny  być w in i l i  n ie ty lko  d la n as  sa ­
m ych, lecz także i d la  innych  mo­
ca rs tw  za in te resow anych , w szcze­
gólności d la  N iem iec. N ie należy 
w ytw arzać złudzeń, że s to sunek  ten  
„a U  longue" może być inny, niż po­
zytywny. na złudzen iach  ty ch  o s ta ­
tecznie bowiem ucierp ieć  może sam a 
P olska. W ażne je s t  przyzw yczaić o- 
p in ię m iędzynarodow ą do tego, że 
w sp ó łp raca  P o lsk i i C zechosłow acji 
(p rzy n a jm n ie j w szeregu  sp raw ) je s t 
czemś n iem al rów nie  n a tu ra ln y m , 
jak  so jusz P olsk i i F ra n c ji .

O zam orską ekspansje  

N iem oc

A m basador Rzeszy w Londynie, P- 
von R ibben trop  w ygłosił w klubie 
angielsko  - n iem ieckim  przem ów ienie

w k tórym  stw ierdz ił, iż „d la  podnie- f 
s ie n ią  poziom u życia w N iem czech [ 
powyżej m inim um  egzystencji, Fuh- | 
re r  nie w idzi innego sposobu, ja k  u- | 
zyskanie kolonij, pozw alających  na 
w ydobyw anie z n ich  surow ców  i po­
now ne ożywienie h an d lu  św iatow e­
go". W  o sta tn ic h  czasach  po jaw iły  
się w p ras ie  zag ran iczn e j pogłoski, 
zaprzeczone nas tęp n ie , na te m at 
m ożliwości o d stąp ien ia  N iem com  — 
w całości albo częściow o —  a fry k a ń ­
skiej kolonii p o rtu g a lsk ie j A ngoli.

Jeszcze n a  p a rę  la t  p rzed  w ojną 
św iatow ą, p rzedw cześn ie zm arły  pu ­
b licy sta  polski. J a n  P u rw in  zw rócił 
uw agę tezą, k tó rą  w ysunął w swych 
„Szkicach ekonom icznych", i w a r ­
tyku łach  drukow anych  w „P rzeg lą ­
dzie narodow ym ", m ianow icie, że 
ek sp an sja  zam orska N iem iec je s t  w 
pew nej m ierze osłab ien iem  ich p a r ­
c ia  na w schód, więc z polskiego s ta ­
now iska objaw em  racze j pożądanym . 
T ra fn o ść  tego b y streg o  spostrzeże­
n ia dziś dopiero  zaczyna być w całe j 
pełn i w idoczna. I w tym  św ietle  s ta ­
je  się  zrozum iała po lityka ang ielska 
— zw łaszcza w p ierw szych  la ta c h  po 
T ra k ta c ie  W ersalsk im , w yraźn ie 
w sk azu jąca  N iem com  zw rócenie się 
ku w schodow i, jako  n a jb ezp ieczn ie j­
szy, n a jm n ie j ze s tro n y  A nglii mo­
gący  napotkać przeszkód k ierunek  
ich dążeń odw etow ych. To też  za in ­
te resow an ie  N iem iec problem am i za­
m orskim i — i w ynik łe s tąd  reak cje  
i kom plikacje —  w inny  być przez o- 
p in ię polską śledzone ze szczególną 
uw agą.

Sprow y kolonialne  
i Polska

Nie mniej nie należy zamykać oczu

na fak t, że i w te j dziedzinie m ogły­
by pow stać sprzeczności in te resów  
polsk ich  i niem ieckich, skoro i z n a ­
szej s trony  oe raz  w yraźn iej — o- 
s ta tn io  znów w przem ów ieniu  min. 
Becka — w ysuw ane są zagadn ien ia  
kolonialne, zarów no jako  p o s tu la t 
spraw ied liw szego  niż dotychczas 
rozdziału  surow ców  w św iecie, jak  
rów nież i ze w zględu na m ożliwość 
em ig rac ji, o raz  ( jak  się to, u nas  za­
baw nie m ów i) u su n ięc ia  „n a d m ia ru "  
ludności żydow skiej (jakgdyby  ja k a ­
kolwiek ilość żydów m ogła być dla 
Polski „w m ia rę " ) .

M in. Beck n ie  pow iadom ił op in ii 
publicznej, czy i co m ianow cie o siąg ­
nął w k ie ru n k u  u rzeczyw istn ien ia  
tych postu la tów , sp raw a  z re sz tą  je s t  
n iew ątp liw ie  tru d n a  i na te ren ie  
akcji dyplom atycznej pow ażne bę­
dzie m u sia ła  przezw yciężyć p rze­
szkody. W  każdym  raz ie  je d n ak  je s t 
n iew ątp liw e, iż em ig rac ja  żydów z

Polsk i odbędzie się tym  szybciej i 
g ładzie j, im p rę  lżej położenie ich w 
k ra ju  naszym  będzie się  uk ładało  w 
ten  sposób, że w śród  n ich  sam ych 
zapał do w ychodźtw a zacznie staw ać 
się żywiołowy i pow szechny. Z N ie­
miec nie p osiada jących  kolonij, em i­
g row ała w o s ta tn ic h  la tac h  znaczna 
ilość żydów, częstokroć oddaw na tam  
zam ieszkałych. I obecnie ju ż  Rzesza 
N iem iecka może dom agać się posia­
dłości zam orsk ich  dla innych, nie 
zw iązanych z w yehodźtw em  żydow ­
skim  celów.

Ol^wa do ogn ia
Spraw ozdan ie p arlam en tarzy stó w  

ang ielsk ich , k tórzy  przed m iesiącem  
udali się byli do H iszpan ii celem 
„zbadan ia" ‘rodków  dla uczynien ia 
w ojny dom owej m niej nieludzką", 
kończy się w ezw aniem  do udzielen ia 
pomocy narodow i „pogrążonem u w

nieszczęściu ta k  s trasznym , że prze­
k racza  możliwość opisu". N ie łatw o 
d zisia j, w a tm osferze  rozg rzanej 
w alką, ok reślić  i zbadać w szystkie 
skom plikow ane przyczyny, k ttó re  to  
rozdarc ie  w śród H iszpanów  w yw oła­
ły i obecnie coraz trag iczn ie j je  po­
g łęb ia ją . N iew ątp liw ie  jednak , po­
śród tych różnych przyczyn, zano to ­
wać należy rów nież ro lę żydów.

N ie tak  daw no, w przem ów ieniu 
radiow ym  z Sew illi, g en e ra ł po­
w stańczy Q uieno de L iano  o zn a jm ił: 
„W A stu rii w ojska nasze za ję ły  kilka 
domów, należących  do żydów, gdzie 
znalazły  w ielkie ilości dynam itu , jak  
rów nież m ateria łów  p ropagando­
wych, d rukow anych  czcionkam i heb­
ra jsk im i.. P raw d a , — dodał generał 
g en e ra ł — „że odsetek  żydów w 
H iszpan ii nie je s t  tak  w ysoki, jaki 
był w N iem czech, nie m niej jednak  
nie należy zapom inać, że i naszym  
nie b rak  zuchw alstw a i chciw ości...".

«A L E X* ZAKŁAD  K R A W IEC K I
Fraki,  sm o k in g i ,  ubrania w iz y t o w e ,  m undury b a lo w e  dla J W P .  O f ic e r ó w  M ary n ark i  W o jen n ej

S P E C J A L N O Ś C I Ą  F I R M Y  S A  R Ó W N I E Ż  M U N D U R Y  D Y P I  O M A T Y C Z N E  
i S Z A M B E L A Ń S K 1 E  oraz Z A K O N Ó W  R Y C F R S K l C H

Ś w .  J a n a  J e r o z .  na M a lc i e ,  G r o b u  Ś w .  w J e r o z o l im i e ,  Ś w .  J e r z e g o ,  Ś w .  Ł a za rz a ,
N .  M arii  P a n n y  w B e t b le c m ,  N .  M a r i i  P an n y  de la M a r c e d e ,  K r z y ż a  J a d ź w in g ó w  i in nycb

V. C H L U S K Y  i A. P I O T R O W S K I
W arszaw o, ulica W ilcza 12, telefon 7-11-95. (M ożność porozumienia w się  ó  -ciu język ach )

SŁUCHAC 
H A D K O ! !

Nawet w rubryce „Słuchać hadko!“ 
bywa żenujące zajmować się zbyt już 
jaskrawymi objawami nonsensu. Sena- 
torka tleszarowa, poparta w tym przez 
socjalistycznego „Robotnika", wyraziła 
oburzenie, że Prymas Polski udzieli! 
wywiadu jednemu z dzienników zagra­
nicznych, nie otrzymawszy na to u p o- 
w a ż n i e n i a  ze strony M. 5. Z. „Ofen­
sywa kleru na w o l n o ś ć  o b y w a ­
t e l s k ą  — wołała sen. Fleszarowa — 
idzie na całej Unii**.

Zaczynamy rozumieć: wolność obywa­
telska polega na tym właśnie, że oby­
watelowi zakazane jest rozmawiać z 
przedstawicielem prasy cudzoziemskiej, 
jeżeli nie ma na to osobnego upoważnie­
nia ze strony czynników urzędowych. 
Niewolą jest, jeśli takie upoważnienie 
nie jest potrzebne...

■łt
Nie „słuchać hadkoi”, ale patrzeć... 

Księgarnia „Biblioteki Polskiej” w War­
szawie umieściła w swojej witrynie, — 
jako jedyną ozdobę na zbliżające się 
Święta — dwie ogromne małpy z  tektury 
z nutam> w łapie, z gębami rozdziawio­
nymi. jakgdyby śpiewały kotendy...

Rozumiemy, iż zarząd księgarni prag­
ną) w ten sposób uplastycznić swoje u- 
czucia radosne jakiemi przepełniony jest 
z powodu nadchodzącej Gw‘azdki. Rozu­
miemy, ale czvi iako upostaciowanie swe­
go stanu duchowego, nie trafniej uczynił­
by, umieszczając tam poprostu — stare­
go, trądycyjnego osła. z szopki?.-

Podobno... napewno • • •

PUŁKOWNIK KOC 
BEZ PR O TE KTO RATU

W dobrze poinform owanych san a­
cyjnych kołach politycznych u sta li­
ło s ię  przekonanie, że akcja płk. Ko­
ca nie znajdzie już poparcia ze stro­
ny czynnika decydującego i że po 
wystąpieniu płk. Koca zachowana  
będzie przez ten czynnik całkowita  
rezerwa. A w ięc tym samym obecny  
komendant Związku Legionistów  
zdany będzie na w łasne siły  i swych  
przyjaciół.

MIEDZY SŁAWKIEM  
I GRAŻYŃSKIM

Czy w ty ch  w aru n k ach  zan iecha 
on dalszych  w ysiłków o rg an iz ac y j­
nych? N ależy przypuszczać, że nie. 
że p rzeciw nie  w ytęży w szystk ie siły 
i z dużym uporem  chociaż w olno d ą ­
żyć będzie do s tw orzen ia  o rg a n iz a ­
cji.. W ątp liw e je s t  je d n ak  ażeby 
w iększe grono osób mogło się  tym 
za in te resow ać . W obec tego niepowo­
dzenia płk. Koca co raz  częściej w sa ­
nacy jnych  ko łach  z a s ta n a w ia ją  się 
nad  drogam i w y jśc ia  z te j sy tu ac ji, 
przy czym w skazu je  się  ńa  dw a roz­
w iązan ia . Pierw sze byłoby odw oła­
niem  się  do płk. S ław ka, d ru g ie  po­
legałoby n a  porozum ien iu  z „N a p ra ­
w ą", a w ięc p rze d e  w szystk im  z je j 
szefem  w ojew odą G rażyńskim . P od­
k reś la  się w ięc d z is ia j, że „S u le jó ­
w ek" S ław ka je s t tylko częściow y, że 
s to sunk i m iędzy jednym  z n a js ta r ­
szych P iłsudczyków  a M arszałk iem  
Rydzem cechu je  w zajem ny, głęboki 
szacunek  co znalazło  o s ta tn io  w yraz 
w n ieu jaw n io n e j in s tru k c ji w ydanej 
w sp raw ie  honorów , jak ie  m a ją  być 
oddaw ane płk- S ławkowi. W brew  po­
głoskom  m ożna z ca łą  pew nością 
tw ie rdz ić , iż  m iędzy płk. Sławkiem  
i al. U jazdow skim i w szystk ie m osty 
n ie  zostały  spa lone. „N ap raw a" wy- 
su n ę ła  Się o s ta tn io  n a  p ierw szy plan  
n ie ty le  dzięki zdobyciu jakiś^  wpły­
wów w cbozie czy w społeczeństw ie, 
ile dzięki zw arte j i so lid a rn e j o rg a­
n izac ji o p a rte j na tre n in g u  k onsp i­
racy jnym . N a tle  chaosu  obecnego 
„N a p ra w a"  odb ija  dyscyp liną  i w y­
sokim  stopniem  zo rgan izow an ia . S tąd  
też p o w sta ją  pogłoski, iż ten  fak t 
może skłonić czynnik  decydujący  do 
pow ierzen ia obecnie te j g ru p ie  poli­
tycznej pow ażn iejsze j m isji. G w ał­
tow na rea k c ja  na o s ta tn i a ta k  M ac­
kiewicza św iadczy, że nap raw iacze  
ocen ia ją  d la  siebie sy tu a c ję  jako 
bardzo ko rzystną , skoro przeszli do 
ofensyw y bardzo  stanow czej, po raz  
p ierw szy  od śm ierci M arszałka  P ił­
sudskiego za którego mogli w p raw ­
dzie egzystow ać, a le  nie mogli roz­
w inąć sw oich wpływów. A taku jąc

czołowego pub licystę  konserw atyw ­
nego m ogą oni pozyskać d la siebie 
rad y ak ln ą  część obozu sanacy jnego , 
ra c h u ją c  być może rów nocześnie na 
radyka lne n a s tro je  w najw yższych 
kolach o fic ja ln y ch .

P R A S A  WOBEC PROCE­
SU MACKIEWICZA

N ależy jed n ak  podnieść, iż p ra sa  
w szystkich niem al k ierunków  w 
sp raw ozdan iach  z p rocesu  M ackie­
wicz - G rażyńsk i s ta n ę ła  po s tro n ie  
M ackiew icza, szczególnie w yraźne 
stanow isko  pod tym  w zględem  zajęły  
poczytne dzienniki jak  „W ieczór 
W arszaw sk i", „G oniec", „ABC".

N ależy to p rzyp isać p rzede w szyst 
kim tem u, iż is tn ie je  w zw iązku z 
tym procesem , w p ras ie  przekonanie, 
że n iezależność opinii i odw aga cy­
w ilna p ra sy  są bardzo ogran iczo­
ne po tęgą b iu ro k ra c ji. S tąd  koniecz­
ność so lidarności u dzienn ikarzy  i 
publicystów , p rag n ący ch  b ron ić  sw ej 
n iezależności.

DLACZEGO BEDA  
W  SEJMIE  
NIESPODZIANKI

W niosek posła  D udzińskiego nowe­
lizu jący  d ek re t leśny n ie d o ta rł do 
plenum , ug rząznąw szy  w kom isji 
budżetow ej, k tó ra  nie w iedząc co z 
nim zrobić odes ła ła  go po d ług ich  
sporach  do podkom isji. S kład  tej 
podkom isji w róży, iż dek re t pow róci 
mimo w szystko pod obrady  Kom isji 
Budżetow ej, a le  określen ie  te rm in u  
w k tórym  to się  s ta n ie  je s t  w te j 
chw ili bardzo  tru d n e . W zw iązku z 
takim  przebiegiem  wypadków zapo­
w iadana na o s ta tn ie  posiedzenie 
p rzedśw iąteczne rozgryw ka między 
„N ap raw ą" a Kołem Rolników zo­
s ta ła  odroczona na później. Głoso­
w anie w K om isji B udżetow ej po­
tw ierdziło  jeszcze raz  naszą  tezę, iż 
w obecnej Izbie nie m ożna nigdy 
przew idzieć wyników  g łosow ania. 
Pochodzi to s tąd , że pom iędzy dw ie­
ma skrzydłow ym i g rupam i Kołem 
R olników  z jed n e j strony , a  „ N a p ra ­
w ą" z d ru g ie j, is tn ie je  jeszcze po­
środku G rupa P racy , licząca około 
60 posłów , ale stanow iąca bardzo 
luźny końglom erat. R ozróżnić w niej 
można trzy  e lem en ty : zwolenników 
p. S ław ka, nap raw iaczy  i „D zikich", 
chodzących w łasnym i drogam i. Do 
tak ich  posłów należą np. P achol- 
czyk, Zdzisław  S trońsk i, Snopczyń- 
ski, P ełczyńska, B oehm arsk i, W iel- 
horski, W idacki i w ielu innych. N i­
gdy ne je s t rzeczą ja sn ą  w ja k ą  s tro ­

nę przechy li się o sta teczn ie  G rupa 
pracy . I s tą d  Sejm  zgo tu je  n ie jedną 
jeszcze n iespodziankę politykom  
chcącym  uchodzić za znawców te j 
Izby i baw ić się w przepow iednie.

LIKWIDACJA ORD YN A- 
CYJ  I INNE WNIOSKI

Po św ię tach  będą w zięte na w ar­
sz ta t różne p ro jek ty  ustaw odaw cze 
złożone przez posłów  jeszcze na po­
p rzedn iej sesji. W p ierw szej połowie 
s tyczn ia  ma w ejść rów nież pod o b ra ­
dy w niosek w icem arszałka  M iedziń- 
skiego w sp raw ie  likw idacji is tn ie ją ­
cych o rdynacy j. W niosek ten  posiada 
duże szanse  p rze jśc ia  w K om isji, a 
w ięc tym  sam ym  i na plenum . Rząd 
mimo p ierw o tnych  zapow iedzi o s ta ­
teczn ie nie w niósł w ażniejszych  pro­
jek tów  ustaw odaw czych. S tąd  też  w 
P arlam en c ie  u s ta la  się p rzekonanie , 
iż p rag n ie  za ła tw ić  je  na drodze de­
kretów  i w tym  celu zażąda w m ar- • 
cu pełnom ocnictw .

OBIAD W  AMBASADZIE  
ANGIELSKIEJ

Spraw ozdan ie podane w p ras ie  z 
dyskusji nad expose m in. B ecka ro ­
biło w rażenie, iż d y sk u sja  nie zosta­
ła  dokończona. Is to tn ie  tak i był p rze­
bieg w ypadków . Jeszcze kilku  mów­
ców było zap isanych  do g łosu , gdy 
p arę  m inu t przed 8-mą pow stał min. 
Beck i opuścił zeb ran ie  tłum acząc 
się obow iązkam i dyplom atycznym '■ 
W śród senato rów  poszedł szm er n ie­
zadow olenia. F ak tycznym  jednak  
sp raw cą  niedokończonej dyskusji był 
p rem ier Składkow ski. A lbowiem min. 
Beck przygotow yw ał expose na s ty ­
czeń przed sw ym  w yjazdem  do Ge­
newy. T ym czasem  n a  sku tek  in te r ­
w encji p rem ie, a m usia ł je  w ygłosić 
o w iele w cześn iej, m a jąc  zaledw ie 
dw a dni do p rzygo tow ania  i u s ta lo ­
ny ju ż  te rm in  p rzy jęc ia  w am basa­
dzie an g ie lsk ie j. N a jb a rd z ie j in te re ­
su ją c a  część dysk u sji nad  exposć od1 
była się oczyw iście przy  herb a tce  
na przy jęciu  urządzonym  przez sen. 
Zdz. L ubom irskiego. Na te j h e rb a tce  
m in. Beck był g łów nie n terpe low a- 
ny przez sen. F udakow skiego  i sena- 
to rkę  Ja roszew iczow ą, przyczym  
głównym  tem atem  była sp raw a  gdań­
ska i s to sunk i polsko niem ieckie.

CZY STYCZNIOWY KON­
GRES LUDOWY  WYPO­
WIE SIE ZA  
FRONTEM LUDOWYM?

Źle je s t, jeżeli p rzedstaw ic ie le  a- j 
ry s to k rac ji f irm u ją  swym i nazw i- 1

skum i żydow skie in te resy , ale je s t  
rów nież bardzo niedobrze, jeżeli zna 
ni po lscy-dz ia łacze lewicowi f irm u ją  
żydow ska akcję, m ającą na celu zor­
gan izow anie t. zw. F ro n tu  Ludowe­
go. P rzyk ładem  może tu  być b poseł 
B arlick i, s ta ry  działacz n iepodległo­
ściowy, służący  obecnie za szyld 
ideowy „D ziennika P o p u larn eg o " . Od 
początku redak to rzy  tego pism a czy­
nią ogrom ne w ysiłki w k ie ru n k u  zbli­
żen ia się  do s tro n n ic tw a  ludow ego. 
W ybitni działacze ludow i, k tórych 
nazw isk  jed n ak  się nie podaje, udzie­
la ją  co p a rę  dni w yw iadów  na tem at 
w spólnych in teresów  M arksistów  1 
chłopów . W o sta tn im  zaś w yw iadzie 
z d n ia  18. 1. zna jdu jem y  ciep łe sło­
wa n iety lko d la s tro n n ic tw a  ludo­
wego, ale i d la  g rupy  red a g u jąc e j 
tyg. „O d now a", k tó re  w skazyw ałyby 
na to, iż red ak to rzy  „D ziennika P o ­
p u la rn eg o  p ragnę liby  i tam  znaleźć 
sprzym ierzeńców .

Cel akc ji g rupy  p. B arlick iego  je s t 
ja sn y . Chodzi o p rze fo rso w an ie  na 
styczniow ym  K ongresie  Ludowym 
przy jęcia  p rogram ow ej tezy o ko­
nieczności tw o rzen ia  w P olsce F ro n ­
tu  Ludow ego. K ongres ten  d o s ta r­
czy więc nam  bardzo  dużo ciekaw ych 
m om entów politycznych-

JA SK Ó Ł K I WYBORCZE  
P STARZYŃSKIEGO
K om isaryczny  P re zy d e n t W a rsza­

wy je s t  znany  pow szechnie opinii 
jako chorąży  obozu e ta ty s tycznego . 
P ia s tu ją c  od p rzew ro tu  m ajow ego 
różne w ażne stan o w isk a  państw ow e, 
pan S tarzy ń sk i p rzyczynił się  w po­
ważny sposób do rozw oju  etatyzm u 
w Polsce . Po ob jęciu  przez niego s ta ­
now iska na R atuszu , sądzono, iż go­
sp odarka  m ie jska zostan ie  znacznie

rozbudow ana i, że W arsz aw a s ta n ie  
się conajmn-iej te ren em  tak ich  s a ­
m ych eksperym entów  gospodarczych  
jak  daw ny czerw ony W iedeń. Tym ­
czasem  rzeczy b io rą  inny o b ró t:  Z a­
m iast rozbudow y, pan  S tarzyńsk i o- 
g ran icza  gospodarkę m ie jską . Za­
m ias t etatyzm u, fo ry tu je  p ry w a tn e  
ty c ie  gospodarcze. P ierw szym  k ro ­
kiem w tym  k ie ru n k u  je s t  zlikw ido­
w anie w W arszaw ie  13 sklepów  Ag- 
r ilu  i zam ierzone zn iesien ie  pozosta­
łych 50. mimo, iż A gril d a je  m iastu  
dcchody. D laczego zam yka się w ła ­
śn ie te  p rzed sięb io rstw a , k tó re  są 
ren to w n e?  W yjaśn ień  należy szukać 
w p rzygo tow ujących  się na w iosnę 
w yborach do R ady M iejsk ie j.

Z abiegi o po p u la rn o ść  pow odują 
przystosow anie  gospodark i m iejsk iej 
do po trzeb  k o n iu n k tu ry  w yborczej, 
gdyż lik w id ac ja  A grilu  m a na celu 
pozyskanie kupiectw a, tak  jak  po li­
tyka in w esty cy jn a , s fe r  robo tn i­
czych. P rezy d en t może dzia łać  ca łko­
wicie, w ed ług  w łasnych  upodobań, 
poniew aż b rak  jak ichko lw iek  n ieza­
leżnych n ap raw d ę  organów  kon tro li.

ZAMIAST POLSKIEGO  
FIATA POLSKI  
RENAUD

P re ze s  Tow. „M ałopolski" d r. p. 
H łasko  baw i od d łuższego czasu  w 
P ary żu  p row adząc rokow ania ze zna 
ną f irm ą  autom obilow ą R enaud  .o 
budow ę w ielk iej fab ry k i sam ocho­
dów w Polsce w G linn ikach  m ało­
polskich . Mówi się, iż k ap ita ł f r a n ­
cuski przeznaczony  d la inw estycji 
m iałby w ynosić 60 m ilionów  f ra n ­
ków. O przeb iegu  rokow ań szczegó­
łowo są in fo rm ow ane w ładze w oj­
skowe, k tó re  pośw ięca ją  te j sp raw ie  
dużą uw agę.

U żydów
p. Mair Grosman omawia na łamach 

„Hajnta" (Nr. J78) metamorfozę, jakiej 
podlegają żydowskie nazwiska.

„Wy pamiętacie prawdopodobnie 
historię, jak to Waserwic z War­
szawy przekształcił się w ciągu kil­
ku lat w mister Waters.a Na drodze 
z Polski do Ameryki odbyła Się z 
nim metamortoza. W Berlinie na­
zywał się on — Waserman; w Pa­
ryżu — La Fontayne w Londynie 
Waserman; gdy wreszcie osiągną! 
on N. York stał się ju t — Waters!"

Pan G. podaje jeszcze drugi przy­
kład: niejaki mister Braun nazywał się

w Hiszpanii _  Aniban; w Niemczech— 
Bernstein; w Polsce — Rurnstein; w 
Anglii — Branston i wreszcie w Amery­
ce mister Braun. Dalej p. O. pisze;

„Metamortoza żydowskich na­
zwisk jest jednym z ciekawszych 
rozdziałów naszej historii... Żydzi 
zawsze zmieniali swoje nazwiska. 
Jak kameleony dopasowywali się 
oni zawsze do otaczającego nowe­
go środowiska. Lokalnie brzmiące 
nazwiska sluż.yly jako pewien ro­
dzaj farby ochronnej... W wielu wy­
padkach tkwi pod tym wyraźne 
życzenie ukrycia żydowskości albo 
conajnmiej ukrycia pochodzenia, 
aby nic drażniło ono gojów".
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Przeszłość i Sienkiewicz
Ody Sienkiewicz począł publi­

kować Trylogię, M ichał Bob- 
rzyński już był w ydał w łaśnie 
swoje „Dzieje Polski w zarysie", 
Józef Szujski swoich „Historii 
Polskiej treściwie opowiedzianej 
ksiąg dw anaście", M atejko już 
był nam alow ał „Stańczyka", 
„Kazanie Skargi", „R ejtana". I z 
wywodów naukowych, na pozór 
badaw czych tylko, beznam ięt­
nych, w rzeczywistości nabrzm ia­
łych goryczą i bólem, i z wizyj 
artystycznych szła ta sam a suge­
stia : surow e oskarżenie przeszło­
ści narodu, jej grzechów, jej lek­
kom yślności. jej zaniedbań.

Pokolenie z lal osiem dziesiątych 
zeszłego wieku, z okresu na j­
straszniejszego w całych naszych 
długich dziejach ucisku i poni­
żenia, patrzyło na daw ną Rzecz- 
posplitą z tym nie um ieją­
cym przebaczyć wyrzutem , z ja ­
kim  potomstwo, konające w nę­
dzy i głodzie, myśli o przodkach, 
co roztrw onili n ieprzebrane bo­
gactwa. Do każdego w spom nie­
n ia przeszłości m ieszało się uczu­
cie żalu, każde najradośniejsze 
naw et zdarzenie z historii jaw i­
ło  się przed oczyma wyobraźni 
w Larwach posępnych, przyćm io­
nych, jakgdyby oglądane było po 
przez zasłonę z krepy. Uwaga 
dziejopisarzy skupiła  się na 
jednym  straszliw ym  py tan iu : 
„Dlaczego Polska upadła?", to 
zagadnienie stało  się osią każdej 
historycznej syntezy, św iadom ie 
czy bezwiednie brane było za 
podstaw ę sądu o wiekach prze­
szłych, określało treść i ducha 
wyi oku.

Sienkiewicz nap isa ł Trylogię 
„dla pokrzepienia serc". Siła je ­
go uczucia i m istrzostw o jego 
kunsztu spraw iły, że pod jego 
piórem  nasz wiek siedem nasty 
zalśnił na nowo bogactwem blas­
ków i barw , jakże niezbędną 
przynosząc otuchę w tym na j­
sm utniejszym , najbardziej sza­
rym  i beznadziejnym  momencie 
naszych dziejów! W spółcześni 
Sienkiewiczowi z wdzięcznością 
przyjęli to lekarstw o, krzepili się 
nim , jak  zziębnięty podróżny wi­
nem grzanym , ale m niem ali, że 
ten alkohol uderza im do głów, 
że osłabia bystrość ich wzroku, 
że po trzeźwem u rzeczy przedsta­
wiały się m niej pięknie, niż u- 
kazane w świetlistej wizji a rty ­
sty. Sam Sienkiewicz bodaj nie­
pokoił się, czy nie ubarw ił zbyt­
nio praw dy, i owe słowa końco­
we o „pokrzepieniu serc" brzm ią 
potrosze jak  uspraw iedliw ienie.

Dzisiaj, w odbudow anym  już 
państw ie, im bardziej wydoby­
wam y się spod nastro jów  i suge-

styj epoki niewoli, tym n a tu ra l­
niej niknie w nas gorycz i p re­
tensja w stosunku do przeszłych 
wieków, podnosi się owa zasło­
na z k iru , „która dotychczas 
wszystko kry ła", i oczom naszym 
ukazują się wartości dawnej Pol­
ski w barw ach tak intensywnych 
i praw dziw ych, jakich pokolenie 
„okute w pow iciu" naw et dom y­
ślać się nie było zdolne.

Życie we własnym  Państw ie 
stw arza pewne postawy ducho­
we, sposoby m yślenia, odruchy, 
tak odm ienne od psychiki naro­
du w niewoli, że dla nas dzisiaj 
daw na Rzeczpospolita zaczyna 
znowu być coraz bardziej bliska 
i zrozum iała, podczas gdy 
epoka porozbiorow a wydaje 
się czymś tak z innego św ia­
ta, tak egzotycznym, jak  sta­
ra  Polska dla genercyj, u ro­
dzonych i wychowanych pod ob­
cą władzą. Dziś widzimy, że ob­
raz wieku siedem nastego u Sien­
kiewicza jest raczej zbyt ponury, 
niż zbyt jasny. W izerunek życia 
szlacheckiego odm alow any w 
Trylogii, nie osiąga nigdy, pom i­
mo wszystko, tej autentycznej ra ­
dości i pogody, jak a  bije z kart 
liryk sielskich Kochowskiego czy 
z pam iętników  Paska. Autor „Og­

niem  i m ieczem ", naw et chcąc 
stworzyć nastró j najbardziej sło­
neczny, m im owiednie zapraw ia 
go bólem pam ięci o katastrofie , 
k tó ra  m iała  nastąpić za półtora 
wieku. I choć niektóre postaci 
historyczne idealizuje przesad­
nie, to w łaśnie przeciw staw iając 
je  ogółowi, n iejednokrotnie oce­
nianem u nie zbyt łagodnie, lecz 
przeciwnie, raczej w sposób na­
zbyt krytyczny i surowy.

Ale przecież, gdy uprzytom ni- 
my sobie chwilę dziejową, w któ­
rej Sienkiewicz p isał Trylogię, 
podziwem przejm uje nas potęga 
jego indyw idualności, że laką w i­
zję  daw nej Polski po trafił stwo­
rzyć, on, wychowanek szkoły po­
zytywistycznej, i wbrew tak sil­
nie oddziaływ ającym  sugestiom 
epoki. Była w Sienkiewiczu ja ­
kaś staropolska tężyzna, staro ­
polski hum or i optymizm , które 
spraw iły, że przez niego właśnie 
w yraziła się wola narodu, w ym a­
gająca utrzym ania jedności du­
chowej z przeszłością, że jem u 
właśnie dane było przeszłość tę 
ukazać w wersji w łasnej i ta­
kiej, k tórą współczesne m u i n a ­
stępne pokolenia m ogły i m usia­
ły zrozum ieć i pokochać.

Jan Rembieliński

JNieznane listy Sienkiewicza
Do nieogłoszonego do tąd  n igdzie 

zb ioru  lis tów  H enryka S ienkiew icza 
o tw orzył dostęp  naszem u pism u hr. 
E dw ard  K rasiń sk i, o rd y n a t opino-) 
górsk i. Z asłużonem u m ecenasow i 
sz tuk i sk ładam y podziękow anie z 
g łęboką w dzięcznością.

J e s t  to  zbiór listów , p isanych  do 
kom ediop isarza E d w ard a  Lubow skie 
go od r. 1876 do 1911. Ogółem mamy 
ich 35. Są w śród nich d ługie , będą­
ce raczej rozdziałam i z pam iętn ika . 
Są i poufne, pełne zw ierzeń, jak ie  
się  czyni przy jacie low i, sw em u d ru ­
giem u „ ja “ . N iek tó re  o b f itu ją  w 
w yborne spostrzeżen ia , głębokie 
m yśli, b y s tre  sądy. Inne m ają  czar 
egzotyczności, są  tam  barw ne wy­
wody lite rack ie , a gdzien iegdzie na­
w e t sty l s ta ropo lsk ie j fra szk i.

K olekcja naby ta  we w rześn iu  r. b. 
od sio s trzen icy  E. Lubow skiego, je s t 
obecnie w łasnośc ią  p ry w a tn ą  hr. 
K rasińsk iego , k tóry  p rzekaże ją  z 
czasem  sw ej b ib lio tece.

O dk łada jąc  na później sy stem a­
tyczny opis tych cennych  pam iątek , 
bierzem y p rzede w szystk im  z nich 
to, co je s t  n a jb a rd z ie j in te re su ją ce  
i żywe. Nie będziem y też  trzym ać się 
niew olniczo ch rono log ii, lecz ułoży­
my lis ty  w k ilka cyklów.

N a pierw szy  ogień idzie lis t z K ai­
ru , p isany  przez S ienkiew icza po po­
w rocie z głębi A fryki w przeddzień  
pow rotu do E uropy  pod d a tą  16-go 
kw ie tn ia  1891 roku.

W iąże się  on śc iśle  z w ypadkam i, 
w spom nianym i w dw óch o s ta tn ic h

słynnych  L is ta ch  z  A fryk i, lecz 
w nosi w iele zupe łn ie  now ych w iado­
mości.

D la pełn iejszego  zrozum ien ia  a t ­
m osfery , w jak ie j te n  lis t  pow sta ł, 
przypom nijm y sobie w aru n k i i n a­
s tro je  S ienkiew icza pod koniec je­
go pobytu  w A fryce, kiedy pow tórny 
a ta k  feb ry  dał mu poznać, że — „z 
tym i k lim atam i nie ma co ż a r to ­
w ać". U m ieszczony w zanzibarsk im  
sz p ita lu  m isyjnym , lub ił w patryw ać 
się  w ocean -r- l i te ra ln ie  „p rzy ty k a­
jący "  do gm achu szp ita lnego .

„W idok m orza — pisze S ienkie­
wicz — krzep ił m nie nadzw yczaj­
nie... Zdaw ało mi się, że w idzę przed 
sobą o tw a r tą  d rogę do dom u... Po 
kilku  tygodn iach  począłem  żyć ży­
ciem  nieom al ro ślinnym , w którym  
sam o is tn ien ie  odgryw a w iększą ro­
lę od u św iad am ian ia  w rażeń".

W tym  obcow aniu z morzem, 
S ienkiew icz, zm uszony przez choro ­
bę do bezruchu , poczynił obse rw a­
cje, — którychby n ie upolow ał w 
czynnym  życiu łow ieckim . Jakże  
m istrzow sk i je s t  np. opis w schodu 
słońca  n a  oceanie, — może d la tego  
tak  u d erza jący  p raw dą, że zrobiony 
zosta ł przez rek o n w alescen ta , dla 
k tó rego  przeżycia wzrokowe m usia­
ły zastępow ać p raw ie  w szystk ie in ­
n e :

„Noc blednie nag le . N a szk listych  
g rzb ie tach  fa l z ja w ia ją  się  dw ie 
lub trzy  szerokie b łyskaw ice... i 
s łońce w yskaku je  z toni śliczne, 
rzeźwe, rzek łbyś: po sm acznym  śn ie 
w ypoczęte... M iałem  w rażen ie , te

Sienkiew icz p o lu je  w  Radziejowicach Fr. Kostrzewski, ze zbiorów hr. E. Krasmsk.ego.

p rzyszed ł w ia t r  i zw iał n o c 'je d n y m  
podm uchem ... D zień p rzy c h o d z i' ja k  
m ocarz i sk ręc a  k a rk  nocy w 
m gn ien iu  oka".

A za raz  po tym  hom eryckim  o b ra ­
zie jakże uroczo i śm iało  brzm i 
śm iech S ienkiew icza— ju ż  n a  s ta t ­
k u , 'ż e  „jedynym i rozsądnym i is to ta ­
mi w Z anzibarze  są  m ewy, obo ję tne  
na cały  rw etes"...

W  lis tac h , k tó re  ogłosim y n a  N o­
wy Rok, prócz hum oru , w y stęp u je  
na p lan  p ierw szy  jeszcze i d ru g a  
cecha znam ienna S ienk iew icza: w ra  
żliw ość na cz a r  kobiet.

S ienkiew icz lu b i e legan tk i, a le  
ocen ia  ze znaw stw em  i te, k tó re  przy  
ład n e j budow ie, są  zacofane w m o­
dzie i n aw e t —  „n ie  sły szały  w  za­
sadzie , że dobry  g o rse t w ięcej je s t  
w a r t od dobrej f ig u ry " .

N ie je s t to z re sz tą  za sa d a  .samego 
S ienk iew icza: d la  niego kobieta  w ię­
cej zdobi sukn ię , niż su k n ia  kobie­
tę... Bo jak  św iadczą „L isty  .z .A fry­
k i" częściej w spom ina on o kolo­
rze kobiecych oczu, n iż  suk ien .

P odczas zeszłorocznego pobytu u 
o rd y n a ta  w O pinogórze, zauw aży li­
śm y w śród tro feów  m yśliw skich  oko­
licznościow y obrazek  F ra n c isz k a  
K ostrzew skiego , p rze d staw ia ją cy  z 
hum orem  polow anie w R adziejow i­
cach.

N iedaw no w y d an a  w yborna k siąż­
ka h r. E d w ard a  K rasiń sk iego  opo­
w iada b arw n ie  o tym  słynącym  z 
g ośc inności na c a łą  P o lskę pałacu  
R adziejow ickim , gdzie gośćm i bywa­
li często  i tłu m n ie  w yb itn i polscy  
uczeni i a r ty śc i.

O brazek K ostrzew skiego  p rze d s ta ­
w ia polow anie, uśw ie tn ione obecno­
śc ią  S ienkiew icza d n ia  25 styczn ia  
1894 r., gdy był on u szczytu sław y  
p isa rsk ie j i —  łow ieckiej.

K ostrzew ski obok S ienkiew icza, 
ub ranego  (w  polskim  s ty c z n iu !)  w 
kostium  m yśliw ców  a fry k ań sk ich , 
um ieścił w yw róconego krokodyla, 
tego sam ego, o k tó rym  w łaśn ie  pi­
sze on poniżej w liście  z K a iru : 
„K rokodyla jednego  zabiłem  z b rze­
gu w rzece W am i".

O podal w egzotycznym  s tro ju  So- 
m alisa , —  p rzed staw io n y  je s t  ni 
m niej ni w ięcej, ty lk o .' Es. Chełm ic- 
kj, .późn ie jszy  p r a ła t  i dyplom ata , 
f i la r  Rady R egency jnej, —  zaw oła­
ny m yśliw y (dz iś  ju ż  n ie  ży jący ). 
C iągnie on za ogon lw icę, zab itą  
p rzez  S ienkiew icza —  p ie rzasty m i 
s trza łam i, k tóre S ienkiew icz w ystrze­
lił — z dubeltów ki... P on ież j sto i h r . 
E dw ard  K rasiń sk i ze sw oim  ojcem , 
h r. Józefem . Z obrazu  tego podałem  
n a jw ażn ie jszy  fra g m en t.

W śród gości, podp isanych  n a  tym  
w esołym  dyplom ie, f ig u ru ją  nazw i­
ska L ubom irsk ich , B ran ick ieh , Łu­
b ieńsk ich , P la te ró w  i S obańskich .

« **
Z aznaczam y, że w  p ie rw o d ru k u  

zachow aliśm y o ry g in a ln ą  p isow nię 
S ienkiew icza i jego  indyw idualny  
Sposób s ta w ian ia  znaków  p rz e s ta n ­
kowych. Z astrzeżen ia  co do ogło­
szen ia  sposobem  t. zw. re p o rty  w y­
ją tk ó w  z lis tu  s tra c iły , oczyw iście, 
po la ta c h  45-ciu ak tu a ln o ść .

Stanisław Miłaszewski.

HENRYK SIENKIEWICZ

L I S T  Z A F R Y K I
Kair, Hotel du Nil

16 kw ietn ia  1891. Czwartek

Kochany Edw ardzie!

Zastałem  twój lisi w Kairze, 
dokąd przyjechałem  wczoraj po 
dwóch tygodniach podróży m or­
skiej — i odpisuję zaraz. D zięku­
ję ci za pam ięć i za w iadom oś­
ci. Jak  widzisz, wyniosłem całą 
skórę z Afryki, choć niewiele 
brakło  — a byłbym ją  tam zo­
staw ił. Miałem paskudną febrę, 
k tórej dostałem  w głębi lądu — 
na szczęście przy końcu łuku — 
a raczej koła, które zatoczyłem 
z Bagamoyo pod górę Pongwe. 
Czułem doskonale, że idzie o tę 
wyż w zm iankow aną skórę — i 
że jeśli zaraz nie wrócę, to pój­
dę pod baobab — więc choć by­
łem na pysznem terytorium  my- 
śliwskiem , wróciłem  zaraz. Był 
do zrobienia jeszcze jeden cały 
m arsz do Bagamoyo, i w gorącz­

ce, p raw ie w  m alignie, m usia­
łem  hyrpać przez błota, boso je ­
szcze sześć godzin (od 5 rano  do 
11-ej) w straszny, niewypowie­
dziany upał. Potem  byłem  w Mi- 
syi przez trzy dni, potem  w szpi­
talu  w Zanzibarze  przez dwa 
tygodnie, gdzie mi było pysznie
— potem  siadłem  na statek, na 
którym  tego samego wieczora 
u m arł Anglik — (piąty z rzędu 
w ciągu dwóch tygodni), który 
był moim kolegą szpitalnym . 
I na statku jużem  był pewny, że 
się nie dam  — bo i powietrze in­
ne i trochę powiewru — choć je ­
szcze żar wielki. — Teraz jestem  
względnie zdrów .

Polow ania popsuły mi się 
przez chorobę, ale jednak  na- 
strzelałem  się do hipopotam ów  
dow’oli. Jeden szarżow ał na łódź
— i popełniłem  gapiostwo, nie 
do darow ania  — oto przyłożyw ­

szy m u strzelbę praw ie do łba, 
ciągnąłem  za cyngiel lufki po­
przednio wystrzelonej. W  sekun 
dę później, już mój hippos był 
pod wodą. Byłbym go i tak nie 
dostał, bo to takie żywotne, że z 
przestrzelonym  mózgiem żyje 
jeszcze Bóg wie jak  długo i zdy­
cha o jak ą  milę dalej, ale swToją 
drogą, jestem  dotychczas zły na 
siebie.

K r o k o d y l a  jednego zabi­
łem z brzegu w rzece W am i. An­
tylopy widziałem  o pięćset me­
trów, bawołów wcale. Lwa sły­
szałem raz w nocy.

Miałem 20 porterów' — poczci­
wych m urzynisków  z kościami 
patrzących w oczy i gotowych na 
każde skinienie. Lubię czarnych 
ogromnie, a nie cierpię Arabów. 
Kraj widziałem  piękny, gąszcza 
pyszne, drzewa ogromne — i wo 
góle jestem  kontent z podróży.

I co powiem, że mimo febry, po­
jechałbym  tam chętnie jeszcze 
raz w życiu. M isyjonarze  p rze­
chodzą im aginacyję.

Powiedz, mój drogi, Kościel- 
skiem u, jeśli go zobaczysz, że o- 
bok listów Lavigerie *), te które 
on mi przysłał, były mi równie 
pożyteczne. W Bagamoyo Niem­
cy robili masę trudności: to, że 
jest w ojna, to, że niem a porte­
rów, to że nie mogąc brać odpo­
wiedzialności. nie mogą dać i po 
źwrolenia etc. etc.

Na nieszczęście W issm ann, któ 
ry jest tęgi i ucywilizowany czło­
wiek, nie wyłonił się z Massai — 
więc w Bagamoyo były tylko ta­
kie sztywne prusaki z których 
każdy ma się za wielkorządcę.

W ysłuchałem  spokojnie co mi

*) S łynny ze św iętości życia i za ­
s łu g  duchow ny fra n c u sk i.

mówiono o tem, że nie mogą dać 
pozwolenia i nakoniec pokazuję 
mój list, w którym  był poprostu 
rozkaz, by panu H. Sienkiew i­
czowi nie robić trudności, dać po 
moc etc. „A, w takim  razie, niech 
pan przyśle ju tro  po pozwole­
nie".

Na co ja  bardzo grzecznie: 
„Czy pan nie sądzi, że ono jest 
zbyteczne?" — I nie posłałem  i 
poszedłem sobie jakby nic. Zre­
sztą istotnie pozwolenie z Baga­
moyo jest głupstw em , bo zaraz 
za m iastem , zaczyna się kraj 
bezludny — ale gdyby nie list od 
Kościelskiego. mogli byli zabro­
nić m urzynom  najm ow ać się do 
m nie za porterów . Przywożę Ko- 
ścielskiem u za to laskę ze skóry 
hipopotam a.

Do W arszawy nie przyjadę za 
raz — muszę posiedzieć z dzieć­
mi i trochę się wysapać. Zresztą, 
powiedz szczerze, czy nie lepiej

m ieć febrę nad Kingami, n iż ,się  
kręcić w tych ciasnych stosun­
kach literackich, k tóre opisu­
jesz sam  tak czarno.

Tem , widzisz, tłomaczy się mo 
je „lataw iectwo". — Zastałem  tu 
listów kopę. Powiedz p. Kr;**), 
że pisałem  do nich z Zanzibaru 
dwa razy. Może ich listy nie do­
szły, bo jak iś  statek  rozbił się na 
morzu Czerwonem. Napisz mi 
słówko do Zakopanego co tam  
wogóle słychać w W arszaw ie. 
I jeszcze jedno: ja  do ciebie piszę 
jak do przyjaciela, nie daw aj że, 
mój órogi, żadnych wiadomości 
ani w yjątków  z tego listu na re- 
portę. Ja tak tego nie cierpię. 
Uściskaj Henkiela, Bogusław­
skiego — pokłoń; się bardzo ser­
decznie pp. Kras.**) i wszystkim 
znajom ym. Ściskam cię.

**) K rasiń sk im .
H. S,
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— W iadom o: bali się. N adto tam  straszno. Mó­

wili, że tam  Pan chodzi.
— Jaki „pan?"
— Musi, Traceuski... I do „ksiondza" chodzili... 

Ksiondz pow iedział, szto heto, musi, diabeł. Ot, 
i przez to Borkiem nie chodził nikt, tylko drogą...

W estchnął stary, m achnął ręką, zgorszony: Te­
raz, wiadom o, inne czasy nastały... Ludzie Boga 
się nie bo’ą, ani d'aM a...

— A o diable... także coś wiecie?
— Co ja, paniczku wiem ? Ja go, łaska Boża, 

n ie w idział Ale stary  Łaban, ten z Syruciowiec, 
pow iadają , w idział go, jak  ja  was, paniczku, 
ciapier wiżu... *).

— Gdzie to było? Dawno?
Strynkow ski już się za język nie kazał ciągnąć. 

Popłynęło  opow iadanie: Był on „kaiiści" w ku­
m ach, ten Ł aban. W racał do chaty nocą. A aku- 
ra tn ie  „u żydou Straszna  nocz była“ (Sądny 
dzień)... Ciemno, miesiąc za chm urę zaszedł... 
Idzie on, ten Łaban, i drogi pilnie patrzy... W ia­
dom o, w kum ach był, to i wypił... Aż tu m iesiąc 
z za chm ury wyszedł. Popatrzy ł Łaban w niebo, 
aż tu d iabeł „ponarlickaho B insztejna“ niesie... 
Panicz m ały, to nie pam ięta. Był taki żyd, Pin- 
sztejn. Folw ark tu m iał przed wojną.

— Ponarlicę?
— Ale — ale! Po w ojnie córka jego tem u Sko- 

kow skiem u ziemię sprzedała...
— W iem , wiem, — niecierpliw ił się Kai — 

W ięc co dalej?
— Więc. paniczku m ileńki, jak  nie krzyknie 

F ranciszek Ł aban: „A ty kudy jaiio wołoczesz? *). 
Kał> ciabie...

I zak lął bardzo brzydko po „tutejszem u"... Tak 
się diabeł zląkł, tak  i B insztejna puścił... A ten, 
ledw ie żywy, upad ł do Dzietczykowego w arzyw ni­
ka, między kapustę...

Spojrzawszy na  chłopca, Strynkow ski zakoń­
czył uroczyście:

— A tak  boisz niczoho pro  diabła nie czuwać...®) 
Tulki najw ienc dzieuczata bajatsa... Ale ciap ier 
i dziauczal nima! W iadom o, po wojnie, c iap ier 
tak ij naród, bez Boha Ojca...

Tyle pow iedział stary. Reszty m ożna się było 
dopytać, dokonawszy „wizji lokalnej". Zaraz na­
za ju trz  dzieci w ybrały się do Syruciowiec. Na sa­
m ym  końcu wsi, w pobliżu eks-żydowskiej posia­
dłości, sta ła  chata Dzietczyka. Sam gospodarz sie­
dział na przyzbie i palił papierosa, a jego baba 
w łaśnie przeryw ała rozsadę kapusty na grządkach. 
Chłopiec zsiadł z konia i uchylając czapki, pow ie­
dział grzecznie:

— My jesteśm y ze Starych Kątów.
— A szto wam treba? — zagadnęła kobieta, 

podniósłszy głowę i p rzypatru jąc  się przybyszom.
— Jestem  K arol Józef Boreysza, — odparł

1 -
*) T eraz  w idzę.
*) A ty  gdzie go w leczesz?

Kai — bo mój stryj też m a Karol na imię.
— W iem , paniczku, wiem, — odezwał się ze 

swojej ławki Dzietczyk — Ja ze stryjem  waszym 
na kaczki chodził, tut, na ł u h 7)... A gdzie jon? 
W rócił może?

— Nie On m ieszka bardzo daleko. Aż na d ru ­
giej półkuli. Tam jest zawsze ciepło i są takie 
wyspy koralowe... Słyszeliście o takich wyspach, 
panie Dzietczyk?

Gospodarz pokiw ał głową i odezwał się współ­
czująco:

— Już jon, m usi, szczaścia tutki nie znalazł. 
A wy, paniczku. co? Dziedzic was przysłał do 
m nie? Robota jaka jest?

Raptem  w trąciła się Hania, zniecierpliw iona 
długim  w stępem :

— Myśmy chcieli zapytać, czyście wtedy diabła 
widzieli?

— Dziętczyk w lepił w nią zdum ione oczy.
— Jak  on się Łaltana przeląk ł —- wyjaśniła 

niestropiona dziew czynka — i żyda Binsztejna ci­
sną w wasz aharod").

Gospodarz ciągle w osłupieniu wielkim przy­
g lądał się osóbce, gadającej tak dziwne rzeczy 
z wysokości końskiego grzbietu. Otworzył tylko 
usta, ale milczał. Hania w skazała m iejsce:

— Strynkow ski wie, że Łaban mówił, że diabeł 
leciał tędy i upuścił żyda, o tu, gdzie posadziliście 
kapustę! — tłum aczyła w yczerpująco Hania i do­
rzuciła jeszcze: — W tedy także rosła tu taj ka­
pusta...

Nagle Dzietczykowa odsunęła Koszyk z rozsa­
dą. W stała, prostując okazałą postać. Ręce, czar­
ne od ziemi, w sparła na biodrach, a wytężona 
praca mózgu odbiła się na ogorzałem  obliczu:

— Czekajno — rzekła do męża. — Stary Łaban, 
Franciszek, w spom inał, jak  wypiwszy, drogą szedł 
i kaiiści tut zobaczył Traceuskoho... Może i nios 
Binsztejna. bo to było dawno, przed wojną... Ale 
nas w ta pora nie było u domu...

Popatrzy ła na chłopca:
— A wy, paniczkiu na sztoż tego żyda szuka­

cie? Dawno jego nie ma, ani jego fam ilii.
— Czort wie. gdzie ich poniosła... — dodał 

Dzietczyk. — A boisz niczoho wam nie tre b a ? 8).
H i s t o r i e T r a c e w s k i m  trzeba było zbierać 

ogrom nie pracowicie, niem al słowo po słowie. Ile 
czasu m usiała Hania m olestować Teresę, zanim  
usłyszała w całości przygodę Szejny! Ile krzyżo 
wych pytań wydobyło na św iatło dzienne dram at 
Antolki Piskunów ny, k tórej som nam buliczne ru ­
chy i śm ierć w rozkwicie m łodości budziła w du­
szach dzieci dreszcz grozy!

Głównym źródłem  „wiedzy tajem nej" była nie­
w ątpliw ie Teresa, lecz trafia ły  się inne, m ałe źró­

*) A ta k  ju ż  n ic  w ięcej o d iab le  n ie  słychać , 
*) Ł ęg, łąk a  b ag n is ta .
*) O gród-w arzyw nik .
*) A w ięcej n ic  w am  n ie  tr z e b a ?

dełka. Każde święta, każde w akacje, dorzucały 
cenne ziarenko do tej m iarki, k tórą przepełniło 
wreszcie najw spanialsze odkrycie, dokonane natu ­
ralnie przez Kala.

Staruszka m iała słuszność. Dzieci „wszędzie 
wlazą i wszystko widzą". Dzieci, nim zatracą in­
stynkt pierw otny, podobne są do młodych wyżłów. 
Begają, tropią, węszą — wystaw iają zwierzynę 
w polu i w lesie — a gdy się porwie w górę, czy 
um ykać zacznie po ziemi tajem nicze N i e z n a ­
ne ,  — wtedy stoją przez chwilę osłupiałe, by ra ­
dosnym ujadaniem  obwieścić światu świeżą zdo­
bycz i do utraty tchu gonić ją  dalej po w ertepach.

Kiedyś, w nieskończonych swoich w ędrów kach, 
odkryli starą  sosnę, a raczej c o ś  na sośnie, co 
uszło dotąd ich uwagi: Były to ostrem  jak iem ś
narzędziem  w ydłubane litery, a pod niemi serce, 
o kształcie, niespotykanym  w anatom ii. Napis m u­
siał być dawny, — może m iał kilkadziesiąt lat, — 
bo świeża kora, narastając, uczyniła rysunek p ra ­
wie niewidocznym zdaleka. Jednak można było 
wyczytać wyraźnie, ponad sercem, duże, proste li­
tery: A — K.

— Anna i Karol! — w ykrzyknął Kai. — W i­
dzisz, Haniu? To by mogły być nasze litery!

— Ja jestem  Hanna — odrzekła, dotykając 
chropow atej kory paluszkiem  i spytała po chwi­
li: — Jak  myślisz, może to były i c  h im iona?

— Czyje?
— Syruciówny i... j e g o .
— Hm...
— To byłoby zabaw nie, p raw da? Żeby oni m ie­

li także na imię Karol i Hanna.
Kai pokręcił głową:
— W ykluczone — pow iedział po nam yśle, zu­

pełnie takim  tonem , jak  pisarz Kozakiewicz m a­
w iał do ludzi, targujących się o cenę m ąki. — O n a  
była poganką, a on... N iezupełnie jestem  pewien, 
czy w bardzo dawnych czasach było w Polsce du­
żo Karolów...

— Za to teraz... Ty jesteś Karol i twój stryj jest 
Karol i twój dziad był też Karol...

— Nie, to -twój dziad był Karol. Dziadzio Gołę­
biowski, ojciec twojej m am usi.

— W łaściwie, to my jesteśm y bardzo dalecy 
krewni... Praw da, Kalu? Moja cioteczna babka, 
nie, m oja cioteczna prababka, ożeniła się z twoim 
pradziadkiem . Teresa m ówiła mi sto razy, ale to 
tak trudno spam iętać...

— Nic nie szkodzi, — odparł w spaniałom yślnie 
Kai. — Przecież dalecy krew ni mogą się także b a r­
dzo kochać. A my się kocham y i nie przestaniem y, 
nawet jak  będziemy dorośli.

— O, napewno! — odpow iedziała dziewczynka 
z głębokim  przeświadczeniem . — Zdaje się, że m o­
gę ci to przysiądz.

Dla upam iętnienia tak ważnej chwili, Kai ściął 
na tej sam ej sośnie kaw ałek kory i w yskrobał 
scyzorykiem , niezdarnie, lecz zupełnie czytelnie: 
K. B. — H. L.

M iała wtedy dziesięć lat, a chłopiec jedenaście.

5)

l tych samych w akacji Kai zrobił najw spanialsze 
odkrycie.

Znalazł w Tracew skim  Borku ów słynny brzost, 
o którym  Teresa w spom inała tylekroć. Odkrył go 
zupełnie przypadkiem , zapuściwszy się z H anią 
w tajem ne serce lasu — za grzybam i.

Drzewko było nikłe i wątłe, gdyż rosło w cie­
niu w ybujałych św ierków  i sosen. W łaściwie m ia­
ło tylko jeden pęd, rozw idlający się wysoko w gó­
rze w kilka gałązek. Ale za to nisko, nad sam ą 
ziemią, pień brzostu wyglądał nad wyraz osobli­
wie. Nic podobnego wogóle nie istniało — ani 
w tym „Borku", ani w sąsiednich lasach.

— Haniu! Haniu! — krzyknął Kai takim  gło­
sem, że aż się przestraszyła. Garść żółtych „lisi­
czek" 10) w ydłubnych z pod mchu, zaznaczyła 
miejsce, skąd rozpoczął się bieg naprzełaj. I wresz­
cie zadyszana dziewczynka u jrzała  dziwną scenę. 
Karol Józef, dwojga imion, Boreysza, przykucnię­
ty pośrodku zacienionej, krągłej polanki — trw ał 
nieruchom o w kontem placji, a naprzeciw...

Tak jest. Naprzeciw twarzy chłopca w yłaniała 
się z ziemi bardzo dziwaczna postać. Był to jakby  
skulony, brunatny karzeł o napół psiem, napół 
ludzkiem  obliczu. Z rozchylonej paszczęki w ysta­
wały wyraźnie zęby, m ałe sprytne oczko patrzyło 
nieco w bok. a nad czołem — właśnie nad niskiem  
czołem, w idniał zaczątek rogów. P okraka śm iała 
się pół-gorzko, pół-szyderczo, chociaż bezgłośnie.

Brzost ma tw arde drzewo, nadające się w ybor­
nie na osie do furm anek chłopskich. W ieloletni 
rabunek  coraz to nowych pędów, ścinanych w m ia­
rę, jak  dochodziły do odpow iedniej grubości, — 
spraw ił, że z pnia pow stał taki dziwoląg. W ciąż 
świeże rany, zarasta jące z czasem, potworzyły na­
rośle i zgrubienia. Nawet człowiek, pozbawiony 
całkow icie fantazji, mógł się tam dopatrzeć swoje­
go konterfektu, zniekształconego przez natu rę  
z diabelską złośliwością. Potw ór szczerzył zęby na 
wschód, a po przeciwnej stronie drzew a była 
szczelina, przypom inająca wejście do przedhisto­
rycznej pieczary. W ejścia strzegła wyrzeźbiona 
w ciele brzostu krąg ła studzienka, pełna wody, 
w której pływało kilka m artw ych pająków .

Kai odetchnął głęboko i nie spuszczając wzro­
ku z tej pokracznej, b runatnej bryły, spytał zdu­
szonym przez wzruszenie głosem :

— W idzisz?
Skinęła głową. Bała się podejść bliżej. A nuż 

spłoszy najdziw niejsze zjawisko?... Może za chwi­
lę ruszy się ono z m iejsca i podąży w prost na nich?

AJe brzost, a raczej dziwaczny jego pień, tkw ił 
nieruchom o w ziemi, a Kai pow iedział uroczyście, 
doniosłym  szeptem :

— To jest Tracew ski Pan. On tu m ieszka.
Było to niew ątpliw ie j e g o  drzewo. Dzieci

m iały przed sobą kon terfek t nieszczęsnego D iabła.

) grzyby, zwane też kurkami.
(D* c. n .)#

Niedokończ
Z nacie  zapew ne te  s tacy jk i. K ilka 

s ta ry c h  w agonów , w kopanych w zie­
m ię, w alące s ię  budki j d rzew ka, 
u sy c h a ją ce  pow oli. P rzy jeżdża tu  
ty lko  proboszcz, dziedzice z sąsied z­
tw a, a  rank iem  dziew częta  ze w si 
w ożą n ab ia ł do poblisk iego  m ia­
steczka.

I O krzeja , zagub iona w śród  pól 
pod lask ich , n ie  inaczej w ygląda. 
S m utno tu  i p u sto  w d łu g ie  je s ie n ­
ne w ieczory. N aftow a lam pa kopci 
p rzed  s ta cy jk ą , o r ie n tu ją c  m aszy n i­
stów , aby n ie p rze jech a li p rz y s ta n ­
ku. W niedzie le  i św ię ta  schodzą się  
do n ie licznych  pociągów  chłopcy z 
K obylczyka, pośm ieją  się  i poroz­
m aw ia ją , zobaczą, kto przy jeżdża z 
Ł ukow a lub D ęblina. K a s je r  i za­
w iadow ca s ta c j i  w je d n e j osobie ma 
z nim i tro c h ę  kłopotów , p iln u je , 
aby  n ie  chodzili po to rac h , n a rzek a  i 
w ym yśla, a le  lub i te  odw iedziny. 
N udno sam em u siedzieć  n a  od lu ­
dziu.

W chłodny, lis topadow y w ieczór 
w ysiad łem  w O krzei. P ociąg  s ta ł 
bardzo  kró tko . C zerw one św ia te łko  
la ta rn i,  w iszącej na o s ta tn im  wago­
nie, szybko uciekało w ciem ności. 
J a k  dostać się  do O krzei, leżącej od 
s ta c y jk i te j nazw y o 4 k ilom etry?

U p rze jm y  k o le ja rz  in fo rm u je , że 
czasam i p rzy je żd ż a ją  tu  ch łopskie 
wózki, dziś je d n a k  n ik t nie p rzy je ­
cha ł. N ie spodziew ano  się gościa i 
zarobku .

Poszedłem  do K obylczyka. Gospo­
darz  z p ie rw szej cha ty , do k tó re j 
w stąp iłem , ch ę tn ie  zgadza się  je­
chać. Z arob i 2 zł.

W c iem nościach  choć oko wykol, 
d ługo  je ch a liśm y  p iaszczystym i d ro ­
g am i P od lasia . Chłop n iew iele  w ie­
dz ia ł o S ienkiew iczu. D ziw ił się , że 
k toś sp ec ja ln e  p rzy jeżd ża  z daleka , 
aby zobaczyć b u d u ją cy  s ię  w O krzei 
kopiec ku  czci w ielk iego p isa rz a . 
O kopcu w iedzia ł ju ż  w ięcej. N iezbyt 
je d n a k  dużo słyszałem , gdy opow ia­
d a ł o m ożliw ościach zarobku przy  
budow ie, a  to n a jw ażn ie jsze . M ru­

czał coś w ko łn ie rz  kożucha, w ym a­
ch iw ał batem , a słow a lecia ły  z 
w iatrem . Z rezygnow ałem  z rozm o­
wy.

Gdyśmy do jeżdżali do O krzei t r a k ­
tem  Żelechów —  D ęblin, w oźnica u- 
ch y lił czapki, chociaż w ciem noś­
c iach  nie w idziałem  przydrożnego  
krzyża lub  fig u ry .

—  A to kopiec —  mówi, w skazu­
ją c  c iem niejszą  na tle  nocy plam ę. 
P rzed  kopcem S ienkiew icza zd ją ł 
czapkę chłop p o d la sk i

O krzeja  i poblisk i m a ją tek  W ola 
O krzejska różne przechodziły  kole­
je . Były w łasnośc ią  Sam borzeckieh , 
L eśn iow olsk ich , F irle jó w , R ostw o­
row skich  i w reszc ie  C ieciszow skich, 
—  rodziny  m atk i p isa rza , S te fan ii. 
D ziś W ola O krze jska  je s t  w łasnoś­
c ią  p. Leona B e rn s te in a , k a to lik a
św ieże j daty.

R óżnie m ów ią, w ja k i sposób dzie­
dzictw o C ieciszow skich z rąk  Ada­
m a C ieciszow skiego, rodzonego b ra ­
ta  S te fa n ii S ienkiew iczow ej, p rze­
szło w ręce  obecnego w łaścic ie­
la  — Jak ó b a . W  każdym  raz ie  p 
A dam  m ia ł „szeroką rękę".... Pomoc 
ów czesnego proboszcza okrze jsk ie- 
go n ie zaw sze w y s ta rc za ła , a h a n ­
d la rz  okow ity, Jak ó b  B e rn s te in  ch ę t­
n ie o fia ro w y w ał sw oje u słu g i i k ie­
sę. W  rez u lta c ie  w r. 1880 B ern ­
s te in  naby ł m a ją tek  z licy tac ji.

O becny dziedzic W oli O krze jsk ie j 
n ie  zd radza zam iłow ań do p ie lęgno­
w an ia  pam ięci o k rew n iak u  daw ­
nych dziedziców . K opiec ku czci 
S ienkiew icza sto i daleko od „b ia łe ­
go dom ku" w W oli, w k tó rym  uro­
dził s ię  au to r  „T ry log ii" . P . Leon 
lubi spokój i dba o swoje wygody. 
D laczego kopiec m iałby s ta n ą ć  w 
W oli? Może byłyby kłopoty...

O krzeja by ła kiedyś m iastecz­
kiem . N ędzne p rzew ażnie cha łupy

w iejsk ie  rozłożyły s ię  jak b y  w zdłuż 
w ytyczonych daw nie j uliczek, cho­
c iaż te ra z  zabudow anych  bezładnie. 
P ro s to k ą tn y  p lac przed kościołem  
pod w ezw aniem  św. A postołów  Pio­
t r a  i P aw ła  był zapew ne rynkiem . 
T u ta j też ulokow ały się  sk lepiki i 
ap teka . „S łow nik G eograficzny  K ró­
lestw a P olsk iego" in fo rm u je , że ko­
ściół u fu n d o w a ła  w la tach  1790 — 
1793 wdowa po p isa rzu  w. kor. A da­
m ie C ieciszow skim , T e resa  z Lele­
welów, c io tka  h is to ry k a  Jo ach im a. 
K onsekrac ji kościoła w roku 1806 
dokonał osobiście b iskup  kijow sko -

czern ihow ski, a później łucko -  ży­
tom iersk i, K acper K azim ierz Cieei- 
szow ski. N a uroczystości te j w 
O krzei był rów nież ks. J a n  W oro­
nicz, poeta, a u to r  „Ś w iątyn i Sybil- 
Ii“, późniejszy  arcy b isk u p  w arszaw ­
ski i p rym as, k tó ry  naw et upam ię t­
n ił ten dzień  okolicznościow ym  
w ierszem . W św ią ty n i z n a jd u ją  się 
p am ią tk i, godne uw agi znaw ców  i 
m iłośników  p rzeszłości. W grobach  
kościelnych  i ka tak u m b ach  p rzy  ko­
śc ie le  spoczyw ają p rochy  członków 
rodziny  C ieciszow skich. -

ony k
Z ks. K resą, proboszczem  m ie jsco­

wym gaw ędzim y w ięc o kopcu, któ­
ry je s t  n iew ątp liw ie  jego dziełem .

Gdy w r. 1924 zwłoki H. S ienkie­
w icza przenoszono do ka ted ry  w a r­
szaw skiej, b iskup  P od lask i, J. E. 
ks. H enryk  P rzeździeck i w ezwał do 
m łodzieży szkół sied leck ich , zgro­
m adzonej na akadem ii ku czci au to ­
ra  „Quo vadzis" , rzuc ił p iękną myśl 
trw ałeg o  uczczenia jego  pam ięci 
przez u sypan ie  kopca.

„M istrz  nasz, H enryk  S ienk ie­
w icz" —  p isa ł P a s te rz  — „u ro ­
dził s ię  w W oli O krzejsk ie j. Czy by

nie było w skazane, a n aw et koniecz­
ne, aby w m ie jscu  jego u rodzen ia  
s tan ą ł kopiec na św iadectw o, że 
S ienkiew icz se rca  nasze w górę 
zw rócił, oderw ał od egoizm u, zw ią­
zał z um iłow aniem  O jczyzny, o p a r­
tym  na Bogu, źródle w szelk ie j siły  
i p iękna, na m iłości, obejm u jące j 
w szystk ich" . I d a le j : „M łodzieży
ukochana, pam ię ta j, żeś P od laska , 
że H enryk  S ienkiew icz z P od lasia . 
Tyś stróżem  przyrodzonym  kolebki 
Jego i Jego  nauk".

Bez oddźw ięku początkow o prze­
brzm iały  słow a iis tu  b isk u p a  Przeź-

opiec
dzieckiego. I  dopiero  gdy w O krzei 
o siad ł w ch a ra k te rz e  proboszcza ks. 
d r. A n ton i K resa , m yśl n a ­
b ra ła  rea ln y ch  kształtów . Ks. 
K resa  zo rgan izow ał stow arzyszen ie  
p. n. „K om itet budow y kopca - pom­
nika H. S ienkiew icza w O krzei". Za­
łożycielam i K om ite tu  byli m. in .: 
J .  E. ks. b iskup  d r. H. P rzeździecki, 
p rezes sądu  okręgow ego w Siedl­
cach  S. Szydłow ski, gen . S ikorski, 
s ta ro s ta  łukow ski dr. J .  S iokało, 
proboszcz okrze jsk i, ks. d r. K resa, 
dyr. J .  S tem ler.

K om ite t w  p ierw szym  stad iu m  
swrojej d z ia ła lnośc i napo tykał du­
że przeszkody. B rak  było zrozu­
m ien ia  d la  jego  poczynań zarów no 
w szerszych  kołach spo łeczeństw a, 
ja k  też u w ładz, w słu ch u jący ch  się 
p iln ie  w odgł.osy bojów staczan y ch  
przez p ro f. O. G órkę o „p raw dę hi­
s to ry cz n ą"  w arcy d zie łach  S ienk ie­
w icza. Gdy je d n ak  m inął p a ro k ­
syzm  odbronzow ienia, gdy k ierow ni­
cy szkół pow szechnych  zaczęli roz- 
pieezętow yw ać lis ty  K om ite tu  — od­
była się  w reszcie w dn iu  1 w rześn ia  
1932 r. u roczystość rozpoczęcia sy­
p a n ia  kopca.

„N iech ten  kopiec podnosi się  co­
ra z  b a rd z ie j w g ó rę" —  p isa ł w li­
śc ie do K om ite tu  J. E . ks. biskup 
P rzeździecki —  „n iech  rozp rzestrze­
n ia  coraz szerze j um iłow anie O j­
czyzny, k tó re  W ielki M istrz, W ielki 
M iłośnik  O jczyzny i n iezm ordow any 
je j p racow n ik  g ru n to w ał, zapala ł, 
po tęgow ał w se rcach  rodaków , k tó­
ry  im ię P o lsk i daleko poza je j g ra ­
n ice  an  św ia t cały zan iósł".

—  P rzew leka s ię  ta  p raca , 
pi-zewleka —  skarży  się  ks. K resa .— 
N ie m am y pien iędzy  na dokończenie 
budowy. N ies te ty  nie skończyliśm y 
na  20-tą roczn icę śm ierci p isa rza . 
W  kasie  je s t  50 zł., a trzeb a  prześz- 
ło 3 tysiące...
, Oglądałem kopiec w jego obecnym  I 
stanie. W odległości 1400 metrów od j

kościoła , a  3 kim. od W oli O krzej­
skiej przy  trak c ie  Żelechów —  Dęb­
lin , kopiec budu je  się  w edług  wzo­
ru  kopca A dam a M ickiew icza w No­
w ogródku. K opiec m a k sz ta łt śc ię­
tego stożka o 40-m etrow ej śred n icy  
podstaw y i 12,5 m tr. w ysokości. N a 
szczycie s ta n ie  k iedyś pom nik lub 
krzyż, byle ty lko kopiec został moż­
liw ie szybko w ykończony. P ocie­
szam  ks. K resę, że społeczeństw o nie 
zaw iedzie w sw ojej o fia rn o śc i. PKO 
N r. 143.913!

W ra ca jąc  z kopca, w stąp iliśm y  n a  
em pntarz, gdzie spoczyw ają zwłoki 
m atk i p isa rz a . „S te fa n ia  z C ieci­
szow skich S ienkiew icz zm arła  1-go 
w rześn ia  1873 r.“ —  głosi p raw ie 
z a ta r ty  n ap is  na skrom nym  n ag ro b ­
ku. N ie było m ie jsca  w podziem iach 
okrzejsk iego  kościoła d la  tru m n y  
S te fan ii, k tó ra  oddała  serce  skrom ­
nem u sz lachetce , dziedzicow i j a ­
k ichś tam  G rotek?

N a po rośn ię ty  m chem  kam ień  
grobow y czy jaś lito ściw a ręka  po­
łożyła k ilka  gałązek jed lin y . Było to 
w D zień Z aduszny. T a  sam a pew nie 
ręka  p rzy b ra ła  z ie len ią  pom nik 10 
N ieznanych  Żołnierzy, poległych w
r. 1920. Cicho i spokojn ie je s t  na 
typow o w iejsk im  cm en ta rzu  w 
O krzei...

Rankiem  17 lis topada  sy g n a tu rk a  
naw oływ ała w iernych  na nabożeń­
stwo za duszę ś. p. H enryka  S ien­
kiew icza. P u sto  je d n ak  było w ko- 
śc ieF . N ikt nie p rzyszedł z m iesz­
kańców  O krzei. N ie s taw ili się  też 
okoliczni ziem ianie, w śród których  
sporo je s t  krew nych  p isa rza . Jed y ­
n ie g rom adka w ym izerow anych i ob­
d a rty c h  dzieci szkolnych w słuch i­
w ała  się  w żałobne p ien ia  kap łana . 
Z apom niano o S ienkiew iczu w jego 
rodzinnych  s tro n ac h . P rzec ie  20 la t 
m inęło, jak  um arł... K aw ał czasu.

Reporter^
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Przy p róbach  k re ś le n ia  c h a rak ­
te ry s ty k i Skarg i n igdy nie będzie 
m om entem  zbędnym  zw rócić bacz­
n ie jsz ą  uw agę na jego w roku 
1568 decyzję p rze jśc ia  z k leru  
św ieckiego do zakonu o. o. Je zu i­
tów . Z estaw m y d a ty :

U rodzony w r. 1532, m a w ięc wów­
czas la t  trzydz ieści sześć, św ięce­
n ia  kap łańsk ie  o trzym ał w r. 1563; 
p ięć la t tylko upłynęło  mu w służbie 
Kościołow i zanim  przyw dział h ab it 
—  i ja k ąż  k a rie rę  (w y raż a jąc  się 
nieco uproszczonym  sposobem ) zdo­
był w h ie ra rc h ii ek lez jastycznej 
przez te  k ró tk ie  pięć la t?  P robo­
stw o w R ohatynie, jedno  ze znacz­
n ie jszych  w diecezji, kanon ia lwow­
ska, kanc le rs tw o  k ap itu ły !  Trzy- 
d ziesto sześcio le tn i ksiądz, tak  po­
śp ieszn ie  kroczący po szczeblach do­
sto jeń stw  sw ojego s ta n u , czy m ógł­
by liczyć na dalsze  aw a n se?  T u ta j 
zd a n ia  są podzielone.

H isto rycy  z w rac a ją  uw agę, że 
Skardze, synow i m ieszszczańskie- 
mu, tru d n o  by było m arzyć o in fu le ; 
są  tacy  b iografow ie  przyszłego ka­
znodziei królew skiego, k tórzy podej­
rzew ają , że z tego to  powodu wo­
la ł przyw dziać sukn ię  zakonną, we 
w pływ ach Jezu itów  licząc na możli­
w e w ysokie s tanow iska. Z w raca 
s ię  też uw agę, że w Polsce ów czes­
ne j je d y n a  d iecezja  W a m ijs k a  d a ­
w a ła  m ożność księdzu n ie-szlachci- 
cowi sięgać po b iskupstw o  i naw et 
p u rp u rę  k a rd y n a lsk ą , jak  tego  p rzy­
k ładem  był H osius. Dobrze, ale czy 
d la  tak  w yjątkow o zdolnego, w mło­
dych la tach  ju ż  obdarzonego kan- 
c lerstw em  k ap itu la rn y m  kanonika 
n ie dałoby się  w yjednać b iskupstw a 
w łaśn ie  w arm ijsk iego?  P o trzeby  by 
n a  to s ilne j p ro tek c ji?  Tę m iał 
S k a rg a : Tęczyńscy, T arłow ie . N ie 
popełn ia liby  nadużycia , gdyby p ro ­
tegow ali S k arg ę : dopom inali by się 
o p a s to ra ł d la  jednego  z n a jin te li­
g en tn ie jszy ch  i na jgorliw szych  w 
w ierze księży w spółczesnych, znako­
m itego  o rg an iz a to ra .

A le choćby n aw et n ie  było mowy 
o dalszych  w yw yższeniach w ram ach  
k le ru  św ieckiego, to  czyż ju ż  sam a 
k an o n ia  lw ow ską i k an c le rs tw o  kap i­
tu ły  n ie  było czem ś —  w życiow ych 
k a teg o riac h  rzecz b io rąc  —  czemś 
w yższym  od rozpoczynan ia służby za­
k o n n e j?  K roiły  m u się  w przyszło­
ści zaszczyty  z poręki Z akonu? N a­
w e t i to p rzy jm u jąc  za m ożliwość, 
co trze b a  w ziąć pod rozw agę? By­
łyby to jedyn ie  obietnice, niczem  nie 
za g w aran to w an e , gdy uzyskane ju ż  
d o s to jeń s tw a  lw ow skie były faktem . 
Żadne dom ysły i żadne hypotezy o 
k a r  je row ych  im pu lsach  Skarg i 
przy  w dziew aniu  h ab itu  zakonnego 
n ie  zm ienią n ie sp o rn e j praw dy, że 
je d en  z w ydatn ie jszych  kanoników  
w sw ojej k ap itu le  degradował się 
dobrow olnie, gdy w stępow ał do no­
w ic ja tu  o. o. Jezu itó w , że więc tylko 
idea lis ty czn y ch  pobudek szukać na­
leży w jego postanow ien iu . N ie był 
S k arg a  jedynym  w ów czas księdzem  
św ieckim , k tórego pociągnęła  a u re ­
o la  dzieła św. Ignacego  Lojoli, dość 
tu  w spom nieć choćby S tan is ław a  
W arszew ickiego, a le  n ik t może ty le , 
co S karga, nie tra c ił ,  doczesnym  ję ­
zykiem  tnów iąc, przy  zam ian ie fio le ­
tów  na h ab it. Jak że  s ilna , ja k  głę­
boka m u sia ła  w nim  pow stać po­
trze b a  w ew nętrzna  oddania całego  
swego życia nakazom  k laszto rnym , 
pokory, ubóstw a.

I je s t  coś niem al ekstatycznego  w 
jego  radośc i, doznaw anej z p rak ty ­
kow ania  tych rygorów :

Radbych obrócił oczy nam nieprzy­
jaznych, aby jakim okienkiem wypa­
trzyli, co s ę w tym zakonie dzieje. 
Napatrzyłby się każdy ubóstwa wiel­
kiego, ujrzałby dziwną ku starszym 
powolność. Żywnostka, suknia i łóżko 
ubóstwem pokryte, próżnować niema 
czasu.

O sobiste uzdo ln ien ia  w ysuw ają  
go później na znaczne s tanow iska, 
a le  chyba znam y na ty le  Skargę, by 
to  ok reślen ie  zm ien ić : n a  znaczne
obow iązki. N ie było też w jego życiu 
ta k ie j godności, k tó rab y  go zm usiła 
do ro zs ta n ia  się  z um iłow anem  ubó­
stw em . Jak o  kaznodzie ja  Z ygm unta 
Iii-g o , zam ieszkały  n a  zam ku k ró ­
lew skim , nie tylko m ógłby sobie 
pozwolić, ale naw et, ze w zględu na 
konieczności rep rez en ta cy jn e , po- 
w 'n :en był zaaprobow ać ja k ąś  
w ykw in tn ie jszą  kw aterę , — tym cza­
sem , ja k  to  s tw ie rd za  B irkow sk i: 

ktokolwiek wszedł do komórki jego, 
dz wował się każdy, iż tak ubogie łóż­
ko, lawatarz, ławki, stoliki nie przy­
brane widział.

M ożnaby p rzypuśc ić , że ta k a  spar- 
ta ń sk o ść  odpow iadała  p rzyrodzone­
mu, ludow em u usposobien iu  S kargi. 
P ro f. W indakiew icz z okruchów  [ 
w iadom ości, jak ie  w spółcześni za- j

Chleb powszedni  Skargi
chow ali o królew skim  kaznodziei, 
w yłuskał szereg  w niosków , że S k ar­
ga w przed-zakonnych sw oich cza­
sach  znał się  na w ystaw niejszym  
życiu, m iał naw et „sk łonność do 
zbytku O drodzenia", co i zrozum iałe 
u daw nego tow arzysza p an ią t i 
m agnatów . Dopiero więc ten  decy­
d u jący  przełom , k tóry  go zaprow a­
dzi do T ow arzystw a Jezusow ego, 
p rzek reśla  w nim  w szystko, coby 
przeczyło dosłow nem u sensow i p ro­
śby: „chieba naszego pow szedniego 
da j nam dziś P an ie" , — pow szed­
niego chleba, tego, co n a jn iezbęd ­
n ie jsze do is tn ien ia  tu  na ziem i —  
i nic w ięcej.

CZY ASCETA, CZY M ARZYCIEL?

R adość ubóstw a, zdolność do wy­
rzeczen ia  się  dosta tków , n iepam ięć 
o sobie — w szystko to tłum aczy się 
ja sn o  u n a tu r , dalek ich  od rzeczyw i­
stości, albo u ludzi o w ątłych  im pul­
sach , anem icznych  p rag n ien iach , 
m ałej w yobraźni życia, — ja sn o  się 
też tłum aczy  u m arzycieli albo u 
jednostek , sk łonnych do ab s tra k c ji, 
k tó ra  k ry je  życie przed ich oczam i. 
Czy to  je s t  p o r tre t duchow y S k a rg i?  
W szystkie te  cechy s to ją  w żywej 
sprzeczności z au ten tycznym  S kargą  
Mózg jak n a jd a lsz y  od w szelkiej ab- 
s trak cy jn o śc i. Jego  myśl ożyw iała 
się  n a jb a rd z ie j przy zetkn ięciu  z do­
ty k a ln ą  rea ln o śc ią  czy to  w iary , czy 
życiow ych zagadnień  K ościoła, czy 
ojczyzny, b liźn ich . O tych  jego w ła­
ściw ościach  nic nam  tak  nie da wy­
obrażen ia , jak  ów w ykład o istocie 
Sakram entów  św., zaw arty  w kaza­
n iu  p ierw szym  o „S iedm iu  S ak ra ­
m en tach " .

S ak ram e n ta  św ię te  —  mówi t u t a j :

są jako wiadra, któremi czerpamy 
wodę zbawienia ze źrzódla męki, wy­
sług i śmierci Pana naszego Jezusa 
Chrystusa.

Znaki sa k ra m en ta ln e , pod k tórym i 
Bóg dary  łask i Sw ojej d a je :

nie są przyrodzone, jako jest dym, 
po którym się ogień i zorza, po któ­
rej się wschód słońca i wonią, po któ­
rej się ziele znaczy, _  ale są z woli 
i z p o s t a n o w i e n i a ,  jako gdy 
kamień dla, rozgraniczenia, abo cho­
rągiew dla żołnierza postawią.

Znów gdy chce w ytłum aczyć róż­
nicę m iędzy n iezbędnością  ch rz tu  
św . a pom ocnością innych  sa k ra ­
m entów , np. B ierzm ow an ia:

B ierzm ow anie po trzeb n e  je s t

nie tyle żeby zbawienie było, ale 
żeby bezpieczn e było, jako: kto konia 
ma na drogę, bezpieczniejszy jest do 
jachania tam, gdzie myśli, choć też 
pieszo chodzić może.

O s to sunku  w iary  do S akram en­
tów :

Jako do rozniecania ognia suche 
drwa pomagają, aby ogień gorzał, ale 
mocy i gorącości ogniowi nie dają, bo 
moc i gorącość w samym ogniu jest, 
— tak wiara biorącego Sakrament, 
Sakramentom mocy nie daje, ale się 
do pożytku z nich brania, jako suche 
drwa do ognia, sposobi i przypra- 
wuje.

Z m nogości innych  wywodów wy­
ję te , te  k ilk a  przykładów  św iadczą, 
że S k arg a  zupełn ie  sw obodnym  się 
czuł w dziedzinie sub te lnych  precyzyj 
teologicznych, ale um ysł jego  nie 
spoczął, dopóki ze s fe ry  pojęć o- 
dcrw anych  nie sp row adził ich n a  
g ru n t p rzenośn i czysto ziem skiej, a  
w ysnu te j z ana log ii ja k n a jb a rd z ie j 
potocznego ży c ia : te  w iad ra  domo­
we, ten  kam ień g ran iczny , znany  
każdem u słuchaczow i, to  ziele, ten  
ogień n a  polu ze śc ielącym  się  dy­
mem, zda ła  oku w idzianym , zanim  
się  jeszcze ogień, u jrzy , ta  zorza, 
zw iastu n k a  w schodzącego słońca, ta  
chorąg iew  żo łn ierska , ja k o  rzecz 
dośw iadczona przez każdego z ów­
czesnych Polaków , ten  ob raz  konia 
zaprzężonego do drogi, ta  uży tecz­
ność suchego d rw a do ognia , k tó rą  
pośw iadczy każda ze s łu ch a jący ch  
k azan ia  gospodyń —  w szystko to 
doskonale codzienne, rea ln e . Czy 
tylko d la słuchaczów  sw oich szuka 
m ów ca tych  porów nań  z uchw ytnej 
pow szedniości? P rz ec ię tn a  w raż li­
wość a rty s ty cz n a  w yczuje, że i d la 
sam ego sieb ie  S k arg a  u z iem ia  tu  
czysto a s tra k c y jn y  elem en t teolo­
giczny —  i że dopiero n a  osnow ie 
ja k n a jb a rd z ie j k o n k re tn e j poetyzuje 
m u się  i po tężn ie je  to, co dla innych 
do w ielkości dochodzi tylko w  r a ­
m ach T ajem nicy .

U czuciow ość S karg i n ie  m ia ła  nic 
z egzaltac ji, — N ie był pozbaw iony 
zm ysłu hum oru , w obcow aniu z 
ludźm i n ie um iał się gorszyć wy- 
s taw niejszym i ich b iesiadam i czy 
huczn ie jszym  rozw eseleniem  się  ich 
p rzy  k ie lichu . Z ubogiej izdebki 
sw ej, z te j „kom órki", ja k  ją  nazyw a

Birkow ski, bez zan iepoko jen ia pa­
trzy ł na przepychy dw orskie, n a  bo- 
g as tw a m ożnych, na uciechy b liź­
n ich . W oczach np. S avonaro li u- 
chodzić by mógł pod tym  względem  
za człow ieka św ieckiego. — Czy tak  
było, jak  prof. W indakiew icz tw ie r­
dzi o p rzy jaźn iach  S karg i, że „w ła ­
ściw ie n ie  ludzi kochał, a le  idee, 
k tó re  oni w głow ie jego p rzed staw ia -

S karga czuł se rdeczną p rzy jaźń . P o­
za tem  z zażyłością ob raca ł się po­
śród  m nóstw a osób, w iązały go z 
nim i ożywione sto sunk i tow arzyskie, 
wszystko przem aw ia za tem, że 
daleki był od tych  spo tykanych  nie­
raz  konsekw encyj ascezy, k tó re  nas 
o d su w ają  od bliźniego. I w te j w ięc 
m ierze nie było w Skardze nic z 
p rzesady , —  i tu  w idzim y go, jako

W  bezwiednem odczuciu Polaków — ze Skargi i Kordeckie 
go bije jeden duch.

Gdyby jakiegokolwiek inteligenta u nas zaskoczyć pyta­
niem: — W której części Trylogii występuje Skarga? — od­
powiedziałby odruchowo: — w Potopie! — I dopiero w se­
kundę później dodałby, zebrawszy myśli: — Co ja  mówię... 

Myślałem oczywiście o Kordeckim!
Dlatego wydało się naszej redakcji godziwem zamknąć 

rok 1936-ty, rok czterechsetlecia urodzin Skargi i dwudzie­
stolecia śmierci Sienkiewicza, życiorysem wielkiego kapła­
na, nakreślonym przez znakomitego pisarza, krzewiącego 
dzisiaj tego samego co i tamci ducha.

A przejęci troską, że bliska przyszłość zaskoczyć może 
naszą Ojczyznę wojną przy rozdarciu wewnętrznem, pragnie 
my ostrzec rodaków i zarazem pokrzepić przypomnieniem 
Pasterki w oblężonej przez wrogów Częstochowie, w której 
cała młodzież polska stanęła rówmież załogą przez tegoro­
czne ślubowanie wierności Królowej Korony Polskiej.

Podbipięta.

...W ieść gruchnęła po obozie szw edzkim  i sprzym ierzo- 
nym  polskim , że kopacze znaleźli przeehód podziem ny, idący  
pod sam kościół i k lasztor i że tylko  od dobrej woli jenera­
ła zależy w ysadzić całą tw ierdzę w powietrze. Radość nie­
zm ierna ogarnęła znużonych m rozam i, głodem  i bezowocną  
pracą żołnierzy.

O krzyki:  — M amy Częstochowę! W ysadzim y ten ku r­
n ik !  — przebiegały z ust do ust...

Echa le j radości doszły na koniec i do tw ierdzy. W ia­
dom ość o m inach ju ż  założonych i gotowych do wybuchu  
rozbiegła się z szybkością błyskaw icy z jednego końca wa­
łów  na drugi. N ajodw ażniejsi naw et z lęk li się... Upadła 
wreszcie na duchu i znaczna część zakonników ... Z  n im i ra­
zem  poszła w iększość żołnierzy i k ilku  szlachty.

W ów czas ksiądz Kordecki w yszedł na podwórze, a gdy 
tłum  otoczył go ściśniętym  kołem , tak  m ów ić począł:

— Zali nie przysięgliśm y sobie, że do ostatniej krop li 
krw i bronić świętego przyby tku  będziem y? Zaprawdę, po­
w iadam  wam, jeżeli prochy nas wyrzucą, to ty lko  liche cia­
ła nasze, ty lko  doczesne zw łoki opadną z pow rotem  na zie­
m ię, a dusze ju ż  nie wrócą...

Niebo otw orzy się nad n im i i tam  w ejdą w wesele, w  
szczęśliwość, jako  morze bez granic. Tam  Jezus Chrystus 
je  p rzyjm ie  i ta M atka N ajśw iętsza , i w yjdzie  przeciw  nich, 
a one jako pszczoły złote siędą na Je j płaszczu...

Panie, k tóry  św iatam i rządzisz, Ty k tóry patrzysz w ser­
ce m oje  i wiesz, że nie k łam ię  tem u ludowi, mówiąc, iż gdy­
bym  w łasnej szczęśliwości tylko  pragnął, tedy bym  ręce w y­
ciągnął ku  Tobie i wołał z  głębi duszy m ojej: „Panie! spraw, 
aby te prochy były, aby w ybuchły, bo w takie j śm ierci jest 
odkupienie win i grzechów, bo jest odpoczynek wieczny, a 
sługa Tw ój znużon i spracowan ju ż  bardzo"... 1 k tóżby  nie 
chciał tak ie j nagrody za śm ierć bez m ęki, jako  m gnienie oka  
krótką , jako  błyskawica na niebie przem ijającą, po k tóre j 
wieczność niezm ienna, szczęście nieprzebrane, radość bez 
końca.

Lecz Ty m i kazałeś strzec p rzyby tku  swego, więc m i 
odejść nie wolno: Tyś m ię na straży postawił, więc wlałeś 
we m nie moc Tw oją i w iem  to, Panie, i w idzę i czuję, że choć­
by złość n ieprzyjacielska aż pod ów kościół dotarta, choćby 
w szystkie prochy i niszczące saletry pod nim  złożono, dość 
by m i było je przeżegnać, ażeby nie wybuchły...

P rzyszedł wreszcie wieczór w igilijny. O pierw szej gwieź- 
dzie zam igotały światła i św iatełka w całej fortecy... P rzy sto­
łach okrytych sianem , oblężeni łam ali się opłatkam i. Cicha 
radość płonęła na w szystkich  twarzach, bo każdy m ia ł prze­
czucie, pewność prawie, że czasy n iedoli m iną ju ż  rychło.

O północy żołnierze szw edzcy usłyszeli płynące łagodnie  
z wyniosłości tony organów, potem  głosy ludzkie  dołączyły  
się do nich, potem  dźw ięki dzw onów  i dzwonków...

Żołnierze polscy spod kom endy Zbrożka i Kalińskiego, 
nie pytając o pozwolenie, podeszli pod same m ury. Nie pusz­
czono ich do środka w  obawie jakow ej zasadzki, którą  noc 
mogła ułatw ić, lecz pozwolono słać blisko przy  murach. Oni 
też zebrali się całą gromadą. Jedni poklęka li na śniegu, inni 
kiw ali żałośnie głowam i, w zdychając nad  własną dolą, albo 
bili się w piersi, ślubując sobie poprawę... Tym czasem  straż­
nicy na murach, k tórzy  nie mogli być w kościele, chcąc sobie 
ową stratę wynagrodzić, poczęli także śpiewać i wkrótce  
rozległa się po całym  okręgu m urów  kolęda:

W  żłobie leży, k tó ż  pobieżu

Kolędować małem u...

N azaju trz po południu  h u k  dzia ł zgłuszył na nowo 
w szystkie inne odgłosy....

H E N R YK  SIEN K IEW IC Z  („Potop").

li" , że „p rzyw iązan ie  jego do 
ludzi zbliża się  rącze j dó bezosobo­
w ej ad o ra c ji ich  p rzym iotów " —  to 
sp raw a  do dyskusji, a  zw łaszcza do 
porozum ien ia  się, ezem p rzy ja źń  je s t 
w zasadzie sw ej m o ra ln e j; —  w 
każdym  raz ie  nie kto inny, lecz 
w łaśn ie p ro f. W indakiew icz z e s ta ­
w ił obszerną lis tę  ludzi, dla k tórych

jed n o stk ę  uczuciowo zrów now ażoną, 
t. zw. życiową.

X apróżno byśm y go sobie p rzed ­
s taw ia li, jako  g a tu n ek  psychiczny o 
tak iem  w ysublim ow aniu  kontem pla- 
cyjności, p rzy  k tórym  n iem a ju ż  
różn icy  m iędzy kon tem p lacją  
a... pasyw nością. P rzec iw n ie : 
S karga je s t doskonałym  przykładem  J

ak tyw ności. Je d en  z tych , k tó rzy  
n a jsk u teczn ie j um ie ją  się  m odlić 
czynam i sw ym i. Gdzie S kargę rozkaz 
w ładzy zakonnej p rzen iesie , tam  je ­
go pobyt znaczy s ię  rozrostem  dzia­
ła lnośc i o o. Jezu itów , budow ą lub 
odnow ą św ią tyń , tw orzeniem  in s ty ­
tu cy j. W W ilnie m agna p a rs  fu it  
przy  p rze is toczen iu  kollegium  w 
akadem ię, szkoły jezu ick ie  tw arzy  
w Połocku, Rydze, W arszaw ie  i K ra ­
kowie. T alen tem  o rgan izacy jnym  
w ykazyw ał się z re sz tą  nie ty lko  w 
tym  zakresie , bezpośrednio  w iążą­
cym się z zadaniam i Z ak o n u ; na tle 
epoki w idzim y go jak o  jednego  z 
na jen e rg iczn ie jszy ch , je ś li n ie  naj- 
energ iczn ie jszego  tw ó rcę  rozlicz­
nych  u rządzeń , k tó re  dziś w chodzi­
łyby w dziedzinę A kcji kato lick ie j, 
albo n aw et p rzypadały  w udziale  
ideom czysto św ieckiej pom ocy spo­
łecznej.

R EA LISTA

M onum en ta lna  św ie tność  S kargi- 
kaznodziej, S k arg i-p isa rza , Skarg i, 
jako  poety słow a Bożego, n a  w tóry  
p lan  odsuw a n asze j w yobraźn i w ize­
ru n ek  S karg i, jak o  tw órcy  dzieł ży­
cia . A przecież ty lko z a re je s tro w a ć  
poczet tych  dzie ł:

B rac tw o  m iłosie rdz ia , k tó re  speł­
n iało  to, co potem  n a  Zachodzie roz­
ro śn ie  się w czyn św. W incen tego  a 
P au lo .

sk rzynka św. M ikołaja , to w arzy ­
stw o pomocy m a te r ia ln e j d la  ubo­
g ich  dziew cząt, g łów nie d la  uch ro ­
n ien ia  ich  p rzed  n ierządem ,

b rac tw o  św . Ł azarza , sk ry s ta li­
zow ane potem  przez S kargę  w czyn 
s tw o rzen ia  sz p ita la  d la  ubogich, 

bank  Pobożny, lom bard, użycza ją­
cy pożyczek bezprocentow ych  pod 
zastaw , d la  w yryw an ia  z rąk  lich ­
w iarzy  m ałych  w arsz ta tó w  ręko­
dzieln iczych  i w ogóle ludzi po trze­
b u jących  drobnego  k re d y tu * ).

To w szystko obm yślił i przem y­
śli}, to w szystko w czyn w prow a­
dził i trw a ło ść  d z ia ła n ia  tym  p rzed ­
sięw zięciom  u g ru n to w a ł. W zory 
czerp a ł z Z achodu E u ro p y , zw ła­
szcza z W łoch, a le  był p ierw szym  u 
nas, k tó ry  te  w zory  n a  polskim  
g ru n c ie  rea lizow ał, s ta ją ę  się  przez 
to  jak b y  p a tro n em  w szystk ich  póź­
n ie jszych  u nas in s ty tu cy j tego  ty ­
pu, w spółdzielczości n ie  w y łącza jąc .

N a ew angelicznym  uczuciu  m iło­
s ie rd z ia  w y ra s ta jąc e , s iln ie  zespolo­
ne z p rak tykam i kościelnym i, —  po­
czynan ia  te  noszą je d n ak  n a  sobie 
znam ię in n e j jeszcze w łaściw ości 
S k a rg i: jego  zm ysłu  p rak tycznośc i.

N a ty c h m ia s t po w prow adzen iu  w  
życie każdego z tych  u rządzeń , go­
spodarsk i syn, rząd n y  M azur S kar­
ga k rz ą ta  się  kolo tego, by idea nie 
zapad ła  w  n ieuży tek  teo rii. Im pulsy  
i uczucia  ch ę tn y ch  n a ty ch m ias t ce­
m e n tu je  postanow ien iam i s ta tu tó w , 
gdzie obow iązki członków  poddane 
są  w yraźnym  rygorom , że tu  d la  
p rzyk ładu  zacy tu jem y  choćby a r t .  6 
i 7 s ta tu tu  B rac tw a  m iło s ie rd z ia :

Co tydzień dwa bracia z Bractwa 
do jednego szpitala w Krakowie i do 
więzienia iść mają, nawiedzając ubo­
gie i więźnie, przynosząc im nazna­
czoną jałmużnę świecką i duchowną, 
jeśli z sobą kapłana, któryby ich do 
dobrego i cierpliwości upominał, mieć 
mogą. A bialeglowy toż też czynić nie 
mają, ale nie z powinności, ani wszyst­
kie, jedno które chcą, niosąc także 
z skrzynki ubogich jałmużnę nazna­
czoną.

Gdy tego potrzeba, persony płci 
męskiej tego Bractwa, na to nazna­
czone, powinny stać u kościoła, pro­
sząc jałmużny na takie ubogie, albo 
też i gdzieindziej na innem miejscu, 
i u osób, gdzieby była nadzieja pomo­
cy, do domów chodząc, powinny jał­
mużny prosić.

P ouczucie rzeczyw istości jeszcze 
w yraźn iej się  może odbije  w w ezw a­
n iach  i w  w o łan iach  S karg i o zało­
żen ie „Skrzynki św . M iko łaja" dla 
ubogich dziew cząt:

Wizytuj, najdzesz dom taki, w któ­
rym zostaje wdowa z kilką urodzi­
wych córek, nie masz ich czem odziać, 
nie masz czym karmić. Co myśli mat­
ka za oną nędzę? Córka, mówi, musi 
myśleć o sobie, albo czystość i wstyd 
przedać, albo głodem umrzeć. Znaj­
dź esz takich rodziców, co sami córki 
swe do złego popychają i zaprzedają, 
drugich niewinne oczy i uszy wszyst- 
kiego się złego napatrzą i nasłuchają: 
przykłady złe i nieuczciwe i najlep­
szych wzgorszą. Cóż tu czynić? Za- 
biegać temu, broniąc czystości i grze- 
chu pieniędzmi, opatrzeń’em, jałmuż- 
11 jeśli ' rZecz potrzebna, za którą

wielka odpłata, większa niżli żebraki 
karmić.

N a dw a w ieki p rzed  u s ta lo n ą  te ­
o r ią  krym rnologiczną, że p rze s tęp ­
stw o czy g rzech  je s t  do pew nego 
s to p n ia  p roduk tem  w arunków  so­
cja lnych , n a  dw a w ieki p rzed tem  
w ygłasza S k a rg a  tę  zasadę w zacy­
tow anym  pow yżej w ezw aniu . D ziś 
d la  n as  to  aksj ornaty czne, co mówi 
tu ta j  o n ierządzie , jako  konsekw en­
cji nędzy, a le  w  w ieku XYI-ym 
brzm iało  to  może rew elacy jn ie  i k to  
w ie? —  może n aw e t n ie  jednego 
gorszy ło? —  „S krzynka św. M iko­
ła ja "  b y ła  pow tórzen iem  in s ty tu c ji 
w łoskiej, stw orzonej p rzez  k a rd y ­
n a ła  de T o rre c ra m a ta  ? Setki innych  
Polaków  do W łoch jeździły  i o dziele 
tym  słyszeć m ogły, —  jeden  je d y ­
ny S k arg a  w łoską in s ty tu c ję  p o ją ł i 
sens je j zgłębił.

„P ien iędzm i b ro n ić  czystości" 
m o ra ln e j — ten  u stęp  z w ezw an ia 
S karg i brzm i n iem al d rasty czn ie , a 
w każdym  raz ie  —  m ate ria lis ty cz- 
nie. U ta k  św ietnego  s ty lis ty  n ie  
mogło to  być prze języczen ie  s ię ; te n  
tw ard y  zw ro t to  tylko odw aga w y­
pow iedzenia się  bez re to rycznych  
obsłonek. C hcąc być szczerym , 
S k arg a  tak , n ie  inaczej, m usia ł n a ­
p isać .

Gdy go sob ie p rzed staw iam y  Ii 
ty lko jako  kaznodzieję , postaw ione­
go na am bonie wysoko, m iędzy zie­
m ię a  niebem , ziem ię naw ołu jącego , 
by  s ię  s ta ła  godną n ieba, —  w ów czas 
w tym  ek s ta ty k u  w ia ry  i p a trio tyzm u  
tru d n o  nam  się  doszukać Skarg i, 
k tó ry  zszedłszy  z kazaln icy , dotyka 
s to p ą  tw a rd e j ziem i. T en  d rug i 
S k arg a  p rzed staw i nam  się  zaw sze 
jako  um ysł , dobrze odm ierza jący  
w szelkie m ożliw ości, w olny od u- 
łud , by rzeczyw isto ść  m ogła  p rze ­
s ta ć  być rzeczyw istością . N ie znam y 
bodaj żadnego jego  po la dz ia łań  
p rak tycznych , gdzieby in ic jo w ał rze 
czy, n ie  d a jąc e  s ię  doprow adzić do 
zw ycięskiego końca. M ożna by za ry ­
zykow ać tw ie rdzen ie , że g łow a tego 
posy b ilis ty  zdo lna by ła  n aw e t m a­
rzyć o sp raw ac h  li ty lko podatnych  
do re a liza c ji. Je d en  z tych , k tórzy  
zam iary  m ie rzą  n a  siły .

■ ) Obszerniejsze rozważania o tej 
stronie dz alalności Skargi znajdzie czy­
telnik w rozprawie ks. J. Szkudelskiego: 
„Duszpasterstwo społeczne wediug księ­
dza Piotra Skargi" („Ateneum Kapłań­
skie", maj 1936 r.).

CHLEBA N A SZEGO, N IE  CHLEBA 
M O JEG O...

U m ysł p rak ty czn y , gospodarny , 
w ola w d z ia łan iach  ob ro tn a , re a li­
s ta , —  jakże to  znow u pogodzić z tą  
rad o śc ią  osobistego ubóstw a, z tym  
ascetyzm em , o k tó rym  ta k  obrazo­
wo m ówi B irkow ski, ja k  ta k ą  n a tu ­
rę  pogodzić z a b so lu tn ą  n iepam ięc ią  
o sobie?

O tw iera  się  ta  zagadka n ad e r 
prostym  k luczem ;

S k arg a  n a leż a ł do ludzi, u k tó­
ry ch  en e rg ia  do czynu i zdo lności do 
d z ia ła n ia  budzą się  dopiero  w tedy, 
gdy trze b a  coś m a te ria ln eg o  stw o­
rzyć  d la  b liźn ich , n ie  d la  sieb ie . J e ­
den z ty ch , k tó rzy  w e rse t M odlitw y 
P a ń sk ie j pom im owoli zm ien ia ją  w 
te k s t ;  „ch leba ich  pow szedniego daj 
im P an ie " . P rz eb ie g a ją c  oczam i 
sp is  in s ty tu cy j, pow ołanych przez 
niego do życia, w idzi się, że w szyst­
kie one pow sta ły  z tro sk ą  o n a jb a r ­
dziej p o trzeb u jący ch  i n a jb a rd z ie j 
c ierp iących . O głodnych , o w yda­
nych  grzechow i p rzez  nędzę, o więź- 

I n iach , o chorych , o zap lą tan y c h  w 
lic h w ia rsk ie  szpony. W reszc ie  o lu ­
dzie pańszczyźn ianym , o k tórego  
dolę upom inał się  z siłą , ja k ie j nie 
znaleźć u żadnego z in n y ch  hum ani- 
ta ry s tó w  w jego czasach .

T en to  S karga, synonim  aktyw ne­
go m iło sie rdz ia , s ta je  się  nam  p rze ­
dziw nie b lisk i w n asze j epoce, w la ­
ta ch , k tó re  nam  z d opustu  losów  ze­
słan o  i w te j .s tru k tu ra ln e j"  n iem al 
n iedoli m a te ria ln e j, ja k ą  ty le m ilio ­
nów  przeżyw a. Gdyby w śró d  nas 
dziś żył, napróżno  by m u było w y­
k resam i ekonom icznym i dowodzić, że 
m iłosie rdz ie  n ie  p rzew alczy  d e te r­
m inizm u gospodarczego . N ie uw ie­
rzy ł by —  i czynam i by dow iódł, że 
m a słuszność . P rzek o n a ł by n as , że 
m ożna zm niejszyć nędzę, m as, g ło­
dow anie i zdziczenie z g łodu, je ś li 
ty lko se rc a  ludzkie zechcą być czyn- 
n ie jsze . N ie po ją łby , ja k  to  się 
dziać może, że śm ierc ią  z nędzy g in ą  
jed n i, gdy ty lu  je d n a k  obok w ykazu­
je  s ię  n ad m iarem  chleba pow szed­
niego. Być może p rzypom niał by 
w ierzącym , że w pac ie rzu  swoim 
codziennym  m ów ią: „ch leba n a sze ­
go", n ie  zaś „ch leba  m ojego" po­
w szedniego daj nam  P an ie !

A. Grzym&ła-Sietilecki
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Już dawmiej pa rę  razy przechodziłem  obok 
sklepu magicznego, y /p ad ły  mi wtenczas w oko 
ząbaw ki na wystaw ie: gałki m agiczne, zaczarow a­
ne kury, cudowne stożki, lalki mówiące, talie 

i k art, piby zwyczajne, i całe kom plety przyborów, 
potrzebnych dla magika. Nie śniło mi się wejść do 
sklepu, aż pewnego razu Grześ pociągnął mnie za 
palec tuż ku sam ej szybie wystawowej. Nie m o­
głem  już malcowi odm ówić przyjemności, skoro 
staliśm y tuż przed sklepem . Praw dę mówiąc, nie 
bardzo pam iętałem , że sklep się akurat tu znajdu­
je. Mieścił się na Regent Street, wciśnięty między 
sk ład  przyborów m alarskich i sztuczną wylęgarnię 
kurcząt. Lokow ałem  go gdzieś dalej przy Oxford 
Circum s, czy może na Oxford Street — albo nawet 
przy ulicy Holborn. Coś było w nim nieuchwytnego, 
jak  w m irażu, lecz tym razem  nie um knął. Szyba 
wystawy pisnęła, kiedy Grześ posunął po niej pal­
cem. ,

— Gdybym był bogaty, kupiłbym  sobie to — 
tu w skazał tym że paluszkiem  „Jajo znikające". —
I to — ciągnął, pokazując „Dzieciątko, które p ła­
cze jak  żywe". — I to — a było to pudełko tajem ­
nicze, z napisem : „Kup — zadziwisz przyjaciół".

— W szystko znika, jak  nakryć takim  stożkiem. 
Czytałem  o tym w książce, objaśniał Grześ. — A 
tam , to jest „m iedziak znikający", tylko tak go 
położyli, że nie widać, jak się to dzieje.

Kochany Grześ odziedziczył grzeczność pó m a­
m usi. W cale m nie nie nam aw iał, żebyśmy weszli 
do sklepu. C iągnął m nie tylko za palec, nie kryjąc 
zainteresow ania.

— O, a tam  flaszka magiczna...
— Chciałbyś ją  mieć? — zagadnąłem , a on roz­

prom ien ił się cały.
— Pokazałbym  ją  Dzidzi, rzekł, myśląc, jak  

zwykle, o drugich, nie o sobie.
— No, że to już niecałe trzy m iesiące do twoich 

urodzin , to wejdźm y — oznajm iłem , i u jąłem  za 
k lam kę.

Nie odpow iedział, tylko m ocniej ścisnął mój 
palec — i oto znaleźliśmy się w sklepie.

Nie był to sklep zwyczajny, lecz sklep magicz­
ny, Grześ zatem nie wysuwał się i zostawił mi 
inicjatyw ę w rozmowie.

W nętrze było ciaśniutkie, w ąskie, słabo oświe- j 
tlone. Drzwi za nam i przym knęły się z jękiem , j 
N arazie byliśmy w sklepie sami i mieliśmy czas 
się rozejrzeć. Na szklanej ladzie stał tygrys z masy 
papierow ej — patrzy ł na nas poważnie, poczciwie

i ki'Vał łbem  regularnie. Obok lśniło kilka kul kry- 
’ ążtałowych. Porcelanow a ręka trzym ała karty ma- 

gićzne. Sporo było różnej wielkości magicznych 
' bań z rybkam i. Cały m echanizm  sprężyn wyglądał 

ku  nani bezwstydnie ze środka magicznego cylin­
dra. Na podłodze stały magiczne zw ierciadła: 
w jednym  zobaczyliśmy się ciency i wydłużeni, 
w drugim  rozszerzyły nam się głowy, a nogi zni­
kły, w jeszcze innym  cali zgrubieliśm y na płask, 
jak  k rążk i warcabowe. Śmieliśmy się ze swych ka­
rykatu r, gdy wszedł (pew nie, że wszedł) sprze- 
dawca.

Bo ot, s ta ł już za kontuarem . Osobnik to był 
dość szczególny. C erę  miń! żółtaw ą, włosy czarne,

1 jedno  ucho znacznie większe od drugiego, i pod­
bródek  w ystający, jak  szpic buta.

— Co szanowny pan każe? — zapytał, rozk ła­
dając  jak  kuglarz palce na szklanym  kontuarze 
i tym  ruchem  zw racając na siebie uwagę po 
raz  pierwszy.

— Chciałbym  parę zabawek, z tych prostszych.
.— Ma to być m agia domowa, czy do specjal­

nych przyrządów ?
— Byle zabaw na.
— Hm, zastanow ił się osobnik i podrapał w gło­

wę, — poezem najw yraźniej wyjął z niej szklaną 
kulę. — Może coś w tym rodzaju? — zapytał, po­
dając gałkę. .

T rochę mię, przyznaję, zaskoczył. Oczywiście 
m nóstw o razy w idziałem  juz tę sztukę, jedną 
z tych, k tóre weszły do żelaznego repertuaru  ku ­
glarzy — ale narazie byłem  na nią uieprzygotowa- 

— Dobre, d o b re ,’ przyśw iadczyłem  chicho-

■M

ny. 
czac.

— Praw da, że dobre? — rzekł sprzedawca. 
Grześ wolną już łapką  sięgnął po kulkę, ale 

nic w dłoni m agika nie znalazł.

— Kulkę masz już w kieszeni* zapew nił ku­
glarz — i tak też było w sam ej rzeczy!

— To ile to kosztuje? — zapytałem .
— Szklane kulki  dodajem y gratis, odparł ku­

piec najgrzeczniej. — My — tu jedną wydobył 
z łokcia — dostajem y ten towar darm o. — W yjął 
sobie jeszcze jedną z karku , i położył na ładzie 
obok tam tej. Grześ zaś najpierw  przypatrzył się 
roztropnie swojej kulce, potem przeniósł badawczy 
wzrok na dwie inne, wreszcie utkwił okrągłe gały 
w sprzedawcy, który na to odpow iedział uśm ie­
chem."

— Możesz je sobie wziąć, a jeżeli chcesz, to i tę, 
k tórą wyjm ę z ust. O, jest.

Grześ radził się mnie chwilę oczami, potem  bez 
słowa odłożył dla siebie cztery kulki, i znów mnie 
uchwyciwszy za paleę, czekał, co dalej będzie.

— Małe zabawki wszystkie tak dostajem y, 
rzekł kupiec.

— Zam iast się zwrócić do hurtow ni, — odpłaci­
łem  żartem  za żart. — Pewnie, że tak jest taniej.

— Poniekąd... Zawsze jednak  zapłacić trzeba. 
Lecz nie tak słono, jak ludzie sobie myślą... W ięk­
sze przedm ioty, żywność; i wszystko, czego potrze­
bujem y, dostajem y z tego cylindra. I muszę też, 
proszę szanownego pana, wyjaśnić, że nie ma hur- 
townego składu praw dziw ych zabawek magicz­
nych Nie wiem. czy szanowny pan zanotow ał so­
bie naszą firm ę — P raw dziw y sklep  magiczny. — 
Uprzejm ie w yjął z policzka i wręczył mi kartę  re­
klam ową. — Praw dziw y, powtórzył, stukając pal­
cem w napis. 0  oszukaństw ic, proszę szanownego 
pana, nie ma mowy.

Nie chciał widać wyjść z roli żartow nisia.
— A z  ciebie, wiesz, dobry chłopak — odezwał 

się z bardzo przyjaznym  uśmiechem  do Grzesia.
Skąd mu to na myśl przyszło? Był to sekret 

w rodzinie, o któńym nawet w dom u nie mówiliśmy 
głośno ze względów wychowawczych. Grześ jednak 
ani m rugnął.

— Bo tylko dobrzy chłopcy potrafią  przejść 
przez te drzwi.

Jakby dla potw ierdzenia tych słów usłyszeliśmy 
dobijanie się i natarczyw e piski. — Ja chcę tu 
wejść. Tatusiu, ja  chcę tu wejść — a potem głos 
ojcowski, bezradny, próbujący persw adow ać i po­
cieszyć. — Edziu, widzisz, przecież zam knięte...

— Ależ nie, odezwałem  się. •
— Zam knięte, proszę pana, zawsze zam knięte 

dla dzieci takich, jak  ten ot chłopak — oświadczył 
sprzedający. 1 w łaśnie gdy tak mówił, w yjrzało do 
nas zza szyby białe nalane pysio tuczonego sło­
dyczami pieszcżocha. Grym as złych namiętności 
w ykrzyw iał już  tę twarzyczkę bezwzględnego ego­
isty, drapiącego zaczarow aną szybę. — Nic szano­
wny pan nie pomoże, w trąci! kupiec, kiedy odru­
chowo no-sunę fem. się J u r  drzwm ijj 'P* 
tępŁKS; łZłośnili tym-zjKcJfi w’Tyk,
ŚnąTgo-siłą. / “  * ..

— No, a jak  się to robi? — zapytałem , odet­
chnąwszy po wrażeniu.

— To też magia, — odparł sprzedaw ca, n iedba­
le m achnąwszy ręką, a z palców — cóż to zno­
wu? — wyskoczyły mu kolorowe iskry, pofrunęły 
w ciemny kąt i znikły.

— Tam przed sklepem  — zwrócił się do Grze­
sia — mówiłeś, że chciałbyś mieć to pudełko z na­
pisem : „kup. a zadziwisz przyjaciół?"

Grześ, zawahawszy się szlachetnie, potaknął.
— MaSz już to pudełko w kieszeni.
I przechyliwszy się nad ladą — a długi był nie- 

w iarogodnie — szczególny ten osobnik podał Grze­
siowi pudełko pospolitym  gestem kuglarza. — Te­
raz papier do zawinięcia — to mówiąc, w yjął a r­
kusz z cylindra, — teraz sznurek — przy tych sło­
wach z ust. niczern z kłębka zaczął ciągnąć długą, 
niekończącą się nić szpagatu, k tórą wreszcie, po 
zawinięciu pakunku, odgryzł, przy czym m iałem  
w rażenie, że cały kłębek' połknął. Potem zapalił 
świeczkę o nos mówiącej lali, w etknął do ognia 
palec, który tymczasem  zm ienił się był w laseczkę 
czerwonego laku, i zapieczętow ał paczuszkę.

— Chciałeś też „znikającego ja ja " , przypom ­
niał, w yjął ja jo  z kieszeni mojej m arynark i przy 
klapie, i też je zapakow ał, a potem jeszcze także 
„dzieciątko, które płacze jak  żywe". Po kolei po­
daw ałem  paczki Grzesiowi, a on przyciskał je do 
piersi.

Nie mówił nic, dość w yraźnie m ówiły za niego 
oczy i wymowny był uścisk, którym  przytu lał za­
bawki. Grały \\) nim oto uczucia, na k tóre nie m a 
słów. Bo pom yśleć: praw dziw e magiczne zabaw ki!

W tym m omencie poczułem , że coś m ięk­
kiego skacze mi pod kapeluszem . W yrzu­
ciłem to coś — i w ypadł na szklaną ladę gołąb 
z nastroszonym i pióram i — bezw ątpienia w jak iś 
sposób przygotowany zawczasu. W ypadł, pobiegł 
po kontuarze i zn ik n ą ł,.— jak  mi się zdaw ało, w 
tekturow ym  ptidle stojącym  za tygrysem z pa­
pieru.

— No, no — odezw ał się m agik, zręcznie uw al­
n iając m nie od nakrycia głowy — gdzież to się ten 
nieporządny gołąb usadow ił — ba, zagnieździł!

Bo rzeczywiście, kiedy' po trząsnął kapeluszem , 
w padły mu w nadstaw ioną dłoń trzy ja ja , gałka 
do gry, zegarek i jakie pół tuzina szklanych kulek, 
w idać nieuniknionych w tym sklepie. Potem  za­
czął z kapelusza wydobywać masę pogniecionego 
papieru , więcej, coraz więcej, wciąż więcej. Sen­
tencjonalnie zaznaczył przy tym, że nie wystarcza 
oczyścić kpelusz tylko z zewnątrz. Mówił to bardzo 
grzecznie, ale odczułem  w tym. pewien przytyk 
osobisty. — Bo nagrom adza się tych rzeczy taka 
masa... Oczywiście nie m ani na myśli szanowne­
go pana... Ale to praw ie wszyscy jednakow i... lo  
nadzwyczajne, ile tego... Góra zgniecionego pa­
pieru piętrzyła się, rozrasta ła  wszerz i wzwyż, aż 
praw ie nie było widać kupca, aż wreszcie zasło­
n iła  go zupełnie, i tylko głos słyszeliśm y-, Z zew­
nątrz absolutnie osądzić nie m ożna, co się w środ­
ku nas kryje. Czyśmy zatem tylko m aski układne, 
tylko groby pobielane... _ «■*,

Głos u rw ał nagle, tak nagle, jak  gram ofon, 
w który kioś w alnie cegłą. W  jednej chw ili potok

słów ustąi,; papier przestał szeleścić, i zrobiło się 
zupełnie ęi.ęho. ,f -. <■

— A co pan zrobił z kapeluszem ? — zapytałem  
po chwili.

Milczenie.
Popatrzyłem  na Grzesia, Grześ popatrzył na 

mnie, a w zw ierciadłach magicznych patrzyły ku 
■ nam nasze odbicia, uroczyste w swej śmieszności, 
nieruchome...

— W ychodzimy już, oznajm iłem . — Niech pan 
powie, ile to razem  ma kosztować.

— Słyszy pan? — powtórzyłam  .głośniej. — 
Niech mi pan da rachunek, i zwróci kapelusz. ».

) Coś jakby czmychnięcie nosem doleciało zza 
stosu papierzysk.

v— Zajrzyj no za kontuar — powiedziałem  do 
Grzesia. — On żarty sobie z nas stroi.

Przeprow adziłem  Grzesia obok kiwającego 
łbem tygrysa — i — czy dacie w iarę? — nie było 
za ladą nikogo. Nikogusieńko. Tylko leżał mój ka­
pelusz na podłodze, a obok siedział biały królik, 
nieodzowny rekwizyt sztuk magicznych. Siedział 
zamyślony o czymś! przygłupi, zmiętoszony. na j­
prawdziwszy królik kuglarza. Podniosłem  kape­
lusz, długouszek zaś uskoczył na stronę,

— T atusiu, bąknął Grześ nieśm iało.
— Co takiego?
— Ten sklep mi się bardzo podoba.
— 1 mnie by się podobał, pom yślałem , — gdy­

by kon tuar nie wydłużył się nagle i nie przysunął 
do drzw i,‘barykadując wyjście. — Ale nie powie­
działem  o tym nic Grzesiowi, który tymczasem 
wyciągnął rączkę do królika. — Białasku, pokaż 
sztukę magiczną, prosił mile, a królik , odprow a­
dzony oczami, wślizgnął się w szparę drzwi, któ­
rych dotąd zupełnie nie zauważyłem w tym m iej­
scu. — Niebawem uchyliły się one szerzej, i jego­
mość o jednym  uchu większym znów pojaw ił się 
przed nami. Na twarzy m iał resztki uśmiechu, ale 
w oczach — prócz rozbaw ienia - t także jak iś wy­
raz wyzywający.

— Szanowny pan zechce teraz obejrzeć nasz 
magazyn — zaprosił tonem słodko-Uprzejmym.

Grześ odrazu pociągnął mnie za palec.
Spojrzałem  na kontuar, potem szczególnemu 

kupcowi w oczy. Jego magia wydaw ała mi się 
zaiste zbyt praw dziw a. — Nie manty dużo czasu, 
oświadczyłem . Ale zanim skończyłem, ni stąd ni 
zow ąJ byliśmy już w magazynie.

— U nas na składzie wszystko w jednym  ga­
tunku, mówił magik, zacierając swe elastyczne 
dłonie. — Mianowicie w najlepszym . W najlepszym  
bez w yjątku. W szystko praw dziw ie magiczne, 
i napraw dę niesam owite. Oj, przepraszam  szanow­
nego pana!

O derw ał coś, co czepiało się rękaw a mego pal­
ta. Spojrzałem : w ręce trzym ał za ogon prężącego 
się czerwonego tłiahlika. Potworek chciał gryźć,

' podrziJtęęł CLatęJS, eśęby dobrać, śię zębami do rę- 
1 ki, — ale m agik cisnął go niedbale za kontuar. 

Diablik był gumowy oczywiście, co do m nie jed ­
nak, w pierwszej chwili, przyznaję... — Bo też 
i magik trzym ał go zupełnie tak, jakby w ierciło 
się jakieś złośliwe stworzenie. Cży Grześ widział 
je?  _  Nie. w patrzony był w magicznego wierz­
chowca na biegunach. Dobrze, ach dobrze, że nie 
widział.

— W szystko pięknie, odezwałem  się półgęb­
kiem, oczami tylko w skazując brzdąca i diabli- 
ka ale chyba zabawek w tym rodzaju nie macie 
dużo?

— Ależ to nie nasz potworek, zaprzeczył ku­
piec, również cicho. — Pan szanowny pewnie przy­
niósł. go z sobą. To przechodzi pojęcie, co ludzie 
czasem przynoszą, choć sami o tym nie wiedzą. *— 
Uśm iechnął się dziwnie jasno, polem odw rócił się 
do Grzesia i zagadnął:

— No, co ci sję tutaj podoba?
Bardzo wiele zabawek wzbudziło zachwyt

Grzesia. To też w pytaniu jego brzm iało i zaufanie 
i szacunek.

— Czy to jest miecz magiczny ?
— Tak, to mieczyk magiczny do zabawy. Nie 

zgina się, nie łam ie, i nie kaleczy palców. G w aran­
tuje zwycięstwo w spotkaniu z przeciw nikiem  po­
niżej lat 18-tu. Cena od pół korony do siedm iu 
szylingów sześciu pensów. W iększe są droższe.
A tu rynsztunek m łodocianych błędnych rycerzy: 
tarcza bezpieczeństwa, sandały, chyżo niosące, 
i hełm , co czyni niewidzialnym ...

— Tatuńciu  — w ykrztusił Grześ.
Chciałem  w ysiedzieć się o cenę, ale kupiec 

nie zw racał na m nie uwagi. Pozyskał serce Grze­
sia, odczepił go od mego palca, i ku mej złości 
oprow adzał po całym  m agazynie, paplać przy tym 
i papląc bez przerwy. 0  zgrozo! — wdzięczny bę­
ben — spostrzegłem  to wręcz z zadrością — trzy­
m ał już osobnika za palec, jak  przedtem  ojca. 
Osobnik w praw dzie był — ani słow a — cieliaWy, 
i m iał na składzie m ateria ł pierwszorzędny, lecz 
z tym wszystkim...

Nie mówiłem już praw ie nic, posuwałem  się 
tylko krok w krok, pilnie obserw ując kuglarza. 
Pocieszałem się, że przynajm niej Grześ bawi się 
dobrze. A kiedy czas będzie odejść przypuszczal­
nie oddalany  się bez przeszkód.

Magazyn był bardzo duży, w kształcie n iere­
gularny. M ijaliśmy postum enty, wnęki, filary, wy­
loty korytarzy, prow adzących do innych działów, 
skąd gapili się na nas różni pokraczni subiekci, 
a jeszcze bardziej u trudn iały  orientację zasłony 
i zw ierciadła. U trudniały tak dalece ze wkrótce
nie  p a m ię t a ł e m  ju ż ,  którędyśm y weszli.

Kuglarz pokazyw ał Grzesiowi magiczne kolej­
ki, nie spirytusow e i nie nakręcane, kolejki, co sa­
me jeździły za nastaw ieniem  sygnałów. Pokazy­
wał cudowne wprost pudełka z żołnierzam i, któ­
rzy staw ali się żywi, jak  tylko się zdjęło pokryw ­
kę, i powiedziało... — Co do m nie, nie uchwyciłem, 
co trzeba było powiedzieć, słówko to trudne było 
do pow tórzenia, ale Grześ po matce m a słuch do­
bry, więc zaraz je sobie przysw oił.—Brawo, pow in­
szował m u magik,, zgarniając bez cerem onii żoł­
nierzy i podając ich Grzesiowi wraz z pudeł­

kiem. — No, jeszcze raz!—  i w net jeszcze raz, na  
kortieńdę m alca, ożyli.

— Weźmie pan to pudełko? — spytał kupiec.
— Owszem, wezmę, tylko proszę policzyć niż­

szą cenę, bo zwyczajną płacić mogą chyba m ilio­
nerzy.

— Złotko, o tym nie mówmy, — przerw ał ku­
piec. Zgarnął znowu żołnierzy, nałożył pokrywkę, 
zakręcił pudełeczkiem  w pow ietrzu — i w mig 
paczka, zaw inięta w szary papier, była gotowa — 
i to z w ypisanym  im ieniem , nazw iskiem  i adresem  
Grzesia!

Kupiec roześm iał się na  w idok mego zdum ie­
nia.

— Tak, to jest praw dziw a, autentyczna m agia.
— Nawet zbyt praw dziw a na mój gust, odrze­

kłem. , '
A on dalej ją ł  pokazywać Grzesiowi różne inne 

zabawki, zabaw ki coraz dziwniejsze. T łum aczył 
ich konstrukcję, rozbierał je na części, a m alec 
patrzył i słuchał z najw iększą powagą.

Co do mnie, niebardzo już nawet uważałem . — 
— Raz, dwa, trzy! — w ołał m agik, i „raz, dwa, 
trzy" _  pow tarzał swoim czystym głosikiem  chłop- 
czyna. Lecz mnie coś innego zajm ow ało. Zaczą­
łem sobie uśw iadam iać, jak  dziwne jest całe to 
miejsce, jak przesycone dziwnością. Nawet sufit, 
nawet podłoga, nawet krzesła przypadkow o roz­
stawione, m iały w sobie coś dziwnego. Czułem, że 
kiedy nie patrzę wprost, one pochylają się, poru­
szają i baraszkują za moimi plecami. Na gzymsie 
zaś był deseń z twarzy, co szczerzyły się o wiele 
za wyraziście, jak  na twarze ze stiuku.

Potem  znów uwagę m oją zwrócił jeden z owych 
dziwacznych subiektów. S tał opodal, nie wiedząc, 
że patrzę na niego. Jakieś może trzy czw arte jego 
postaci widać było w arkadzie, poza stertą  zaba­
wek. O pierał się leniwie o fila r i — jakby z nu­
dów — używał części swej twarzy do okropnych 
figlów. N ajokropniej zabaw iał się nosem. Organ 
ten, zrazu krótki i pękaty, niespodziew anie wycią­

g n ą ł  się nakształt lunety, a potem  zaczął się wy­
dłużać, cienieć i cienieć, aż zam ienił się w długi 
i zwinny bat czerwonego koloru. Coś takiego przy­
śnić by się mogło. Swawolniś śm igał nosem zygza­
kowato, albo zarzucał go daleko, jak  wędkę.

Och, byle Grześ nie widział! Odwróciłem  się: 
wszystko dobrze, malec, gadał z kuglarzem , n i­
czego nie podejrzew ając. Knuli coś szep- 
teni, i spoglądali przy tym na m nie. Grześ sta ł na 
m ały stołeczku, kupiec trzym ał w rękach  ogrom ny
bęben.. _J

— Bawimy się w chowanego, zaw ołał Grześ. —
T atuś szuka i

I zanim  zdążyłem  zrobić krok, już m agik na­
kry ł m alca bębnem.

Odrą?,u zrozum iałem , ©o się święci. — Zabierz

pan to! — krzyknąłem . — Podnieś pan zaraz ten 
bęben! Straszy mi pan tylko dziecko! W eź pan to 
zaraz! Już!

W łaściciel nierównych uszu usłuchał m nie bez 
słowa, i podniósł bęben tak, żebym mógł zobaczyć, 
iż jest pusty. Na ‘krzesełku też nie było nikogo. 
Chłopczyna mój gdzieś zniknął!

Znacie może to uczucie grozy, które niczern rę ­
ka znienacka wyciągnięta, chwyta za serce i ści­
ska. W iecie, jak  tłamsi ono nasze zwykłe ja , i wy­
tw arza stan czujnego napięcia, k tórem u obce są za 
równo pośpiech i powolność, zarów no gniew 
i strach. W  takim  w łaśnie stanie się znalazłem .

Podszedłem  do kuglarza i kopiĄ łem  stołeczek, 
aż poleciał.

— Dosyć głupich żartów , krzyknąłem . — Gdzie 
jest chłopak?

— W idzi p a n ,  odpow iedział, ukazując mi pu­
ste denko, że nie m a tu żadnego oszukaństwa...

Chciałem go chwycić, ale usunął się zręcznie. 
Znowu rzuciłem  się, on zaś ustąp ił i otworzył 
drzwi, gotując odwrót. — Stój ! — w rzasnąłem , bo 
już ze śmiechem  rej terował. Hop, — dałem  susa 
za nim — w czarną czeluść! Trach!

Co to było?
, — Przepraszam  szanownego pana najm o­

cniej! — ale nie zauważyłem!
Słowa te zwrócił do m nie przyzwoicie wyglą­

dający robotnik, z którym  zderzyłem  się w łaśnie 
na Regent S treet; a o krok dalej, trochę speszony, 
stał Grześ.

Po naszych przeproszeniach, chłopak podszedł 
| do m nie rozjaśniony, jakby rad , że m nie odnajdu- 
I je po chwili niepewności.

(Dokończenie na stronie 7-ej).
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Sprawy językowe

SPORT

W ym ow ne cyfry
O tak często, niestety, zapominane] 

prawdzie, że najlepsze wyniki związane 
są ściśle i zależn e od ilości uprawiają­
cych sport i że rekordzistów uzyskuje 
się tyjko z pomiędzy tysięcznych prze­
ciętnych zawodników _  najwyraźniej 
przekonać może porównan.e olimpij­
skich zwycięstw reprezentacji niemiec- 
kiej z zestawieniem ilości czynnych 
sportowców, zrzeszonych w niemieckich 
związkach sportowych... i przeciwstawie­
nie tych cyfr cyfrom polskim.

Mamy przed sobą zestawienie zawod­
ników zrzeszonych jedynie w beri ń- 
skich związkach sportowych. Obejmuje 
więc ono część tylko niemieckich spor­
towców z 1195-ciu klubów berlińsk ch, 
za wyłączeniem przy tym ćwiczących w 
wojsku i w „Hitlerjugend". A jednak ta 
ułamkowa cyfra jest ojbrzymią 1 przy­
jemniej jest nie porównywać jej z odpo­
wiednią cyfrą już nie z Warszawy, a z 
całej Polski.

Uprawiających czynnie sport w Berli­
nie zawodników zgłoszonych do związ­
ków państwowych, jest więc 202 tysiące

Niemek i Niemców. Na płeć ,słabszą" 
przypada z tego jedna czwarta część, z 
23-000 Niemkami, uprawiającymi sporto­
wą gimnastykę, 4.200 tenisistkami i 2100 
wioślarkami. Lekkoatletykę kobiecą 
uprawia zaś czynnie w samym tylko 
Berlinie 8200 kobiet, — cyfra w porów­
naniu z lekkoatletkami polskimi wprost 
przytłaczająca. Mimo bow em posiadania 
kilku znakomitych lekkoatletek i osią­
ganych przez nie na Olimpiadzie zwy­
cięstw, lekkoatletyka kob eca stoi w 
Polsce bodajże na najniższym poziomie 
ilościowym, i w największych nawet klu­
bach czynne zawodniczki policzyć 
można n emal na palcach.

Ciekawym jest, że w ogólnej liczbie 
2u2 tysięcy zawodników berlińskich, 
największe cyfry przypadają na dwie 
mało efektowne i u nas prawie że nie- 
uznawane gałęzie sportu, — odpowiada­
jące zato więcej usposobieniu niemiec­
kiemu, to jest na gimnastykę \ turystykę. 
Gimnastyków i gimnastyczek zrzeszo­
nych jest mianowicie w 291 klubach ber­
lińskich około 50-000 (!). Uprawiają oni

Co jest i
REPERTUAR
TEATR

TEATR WIELKI (Or-ra): Wtorek, 22. 
12. „Manoir, wyst. gośc. artystów pary­
skiej Opera Comique: Yvet‘e Thomas i 
Max Moutia. Środa 23.: „Carmen”, ostat­
ni występ gośc. artystów paryskiej Opera 
Comique: Helene Sadowen i Charles
Friant. Piątek, 25 o godz. 8 wiecz. „Hal­
ka", wyst. gośc. F. Platówny.

NARODOWY: „Cyganeria Warszaw-Ska o
NOWY: „Judyta”.
LETNI: „Żołnierz królowej Madaga­

skaru”.
TEATR POLSKI: wtorek 22. „Klub

Pickwicka", środa 23 „Sulkowski ", pią- 
tek25 „Klub Pickwicka".

TEATR MAŁY: Codziennie „Lato w 
Nohant"". Po południu w drugi dzień świąt 
„Zwycięska płeć”.

TEATR MALICKIEJ: Codziennie „Pro­
fesja Pani Warren”. W drugi dz:eń świąt 
popołudniu „Trafika pani generałowej”.

TEATR KAMERALNY: Codziennie
„Wróble gniazdo” w reż. Adwentowicza.

TEATR ATENEUM: Dziś „Woźny 1 
minister" z Jaraczem.

TEATR DLA DZIECI (ORTYMA): 
(Kredytowa 14): W niedzielę o 12 w pot. 
i o 4 pop. podwójny świąteczny program: 
„Cudowna Szopka” i „Skarb wróżki”.

CYRULIK WARSZAWSKI (Kredytowa 
14). Dziś o godz. 7.15 i 9-45 komedia 
„Król z parasolem” z K. Junoszą Stępow- 
skim.

OPERETKA (Karowa 18): Dziś o g. 
8 w. „Zakochana królowa”.

co będzie
TEATR „8.15” (Śniadeckich 5): Dziś 

o g. 8 w. „Gaby”.
13 RZĘDÓW: Dziś i codziennie satyra 

polityczna „Duby smalone” z Andrzejew­
ską i Krukowskim na czele. Pocz. 7.15 i 
9.45 wiecz.

KINA
(Wierzbowa 7): „Grzesznik

(Chmielna 33): „Moja

125): „30 

„Barbara 

19):

ADRIA 
mimowoli’

ATLANTIC 
gwiazdeczka”.

CAP1TOL (Marszałkowska 
karatów szczęścia”.

CAS1NO (Nowy Świat 50): 
Radziwiłłówna’.

COLOSSEUM (Nowy Świat 
„Zemsta Johna Elimana".

EUROPA (N. świat 63). San Franci­
sco,

FILHARMONIA (Jasna 5): „Młody
hrabia”.

HOLLYWOOD (Hoża róg Marszałkow­
skiej): „Świecznik królewski” i rewia.

MAJESTIC (Nowy Św.at 43): „Król 
kobiet".

MIEJSKI (Hipoteczna 8): (Rose Marie”
PAN (N. Świat 40): „Papa się żeni". 

RIALTO (Jasna 3); „Tylko raz kochała”.
ROMA (Nowogrodzka 49): „Biały

anioł".
SOKÓŁ (Marszafk. 69): Dżentelmen

kocha inaczej” i „Pieśń wiosny”.
Sfinks .Senatorska 29): Skowronek”.
STUDIO (Chmielna J): „Furia".
STYLOWY (Marszałkowska 112) — 

, Rok 2000”.
” ŚWIATOWID (Marszałkowska 111): 
„Szczcpko i Tońko”.

UCIECHA (Złota 72): „Król kobiet”.

J!£!KG)ARAWIELKA 2 lei 52130
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przeważnie tak odpowiadające charakte­
rowi niemieckiemu wspólne masowe 
ćwiczenia. Z pośród n ch ogromna ilość 
15-tu tysięcy _  to chłopcy i dziewczęta 
poniżej 14 lat, najlepszy materiał na 
przyszłych mistrzów we wszystkich ga­
łęziach sportu. A dalej w 87-nuu klubach 
i towarzystwach turystycznych zrzeszo­
nych jest 27 tysięcy Berlińczyków, upra­
wiających turystykę. Nie trzeba ich jed­
nak mieszać bynajmniej z sobotnimi wy­
cieczkami", wybierającymi się koleją 
lub samochodem co tydzień poza mia­
sto. Tak.m bowiem „sportowcem" jest 
niemal co drugi Niemiec,*i do takiej tu­
rystyki nie trzeba zupełne zrzeszać się 
w klubach sportowych. Na tych 27 ty­
sięcy zrzeszonych turystów obojga pici 
składają się więc rozpowszechnieni 
ogromnie w całych Niemczech „turyści- 
piechurzy", wędrujący o każdym czasie 
z plecak em na ramieniu dziesiątkami ki­
lometrów w poszukiwaniu wrażeń sporto­
wych i znajomości rodzinnego kraju i do- 
konywujący dużych naprawdę wysiłków 
fizycznych. Nie można ich w.ęc porów­
nywać z zwykłymi „wycieczkowiczami", 
których przecież i w Polsce jest tysiące.

Królowa sportów lekkoatletycznych 
pos ada w samym tylko Berlinie 25 ty­
sięcy czynnych! zawodników, zrzeszo­
nych w 244 klubach. Z pomiędzy takiej 
ilości ćwiczących nie trudno o mistrzow­
skie wyn.ki, nie może więc nikogo dzi­
wić, że na bieżniach czy skoczn ach nie­
mieckich osiąga się tak wysokie prze­
ciętne wyniki, że np. na 100 mtr. Niem­
cy posiadają kilkudziesięciu zawodni­
ków, zdolnych do uzyskania czasu po­
niżej n  sekund.

Najpopularniejszy w szerokich ma­
sach sport, jak.m jest piłka nożna, nie­
znacznie tylko ustępuje lekkoatletyce z 
22 tysiącami zrzeszonych zawodników. Z 
takiej cyfry uprawiających footbal w 281 
klubach berlińskich, nie ma ęhyba kłopo­
tu z Wystawień em chociażby 10-ciu do­
brych reprezentacyj. Niewiele mniej roz­
powszechniona jest piłka ręczna z 258 
klubami i 15000 zawodn.kami (w tym 
3300 kobiet).

Na licznych rzekach, kanałach i jezio­
rach okalającycji Berlin, uprawia sporty 
wodne U tysięcy wioślarzy i po o tysię­
cy kajakowców i żeglarzy. Razem daje 
to imponującą cyfrę 23 tysięcy Berlińczy- 
ków, uprawiających sporty wodne. Spor­
tem strzeleckim zajmuje się io tysięcy 
czynnych zawodników, — na niezliczo­
nych kortach berlińskich uprawia biały 
sport „tylko" 9 tysięcy zgłoszonych te­
nisistów (4800 mężczyzn i 4200 kobiet). 
A związek Polski chwalił się na ostatnim 
swym walnym zebraniu powiększeniem 
się liczby zgłoszonych w całej Polsce te­
nisistów do ilości 2878!

Mniejsze cyfry przedstawiają czynni 
hockeiści i kolarze, a mianowicie: po 4 
tysiące zgromadzonych zawodników. Nie

Niósł przy tym cztery paczki!
Zaraz też uchwycił za mój palec.
D opraw dy nie w iedziałem , co myśleć. Obejrza­

łem się, aliści po magicznym sklepie ani śladu! 
Ani wejścia, ani wystawy, nic! Zwyczajny m ur od­
dzielał sklep z m alarskim i przyboram i od wylę­
garni kurcząt...

Cóż mogłem zrobić wobec tego? Po prostu  pa­
rasolem  dałem  sygnał dorożkarzow i, żeby stanął.

— Dorożka! Doskonale! — rozprom ienił się 
Grześ.

Pom ogłem  mu wsiąść, przypom niałem  sobie 
z trudem  własny adres, i pojechaliśm y. Coś rozpy­
chało mi kieszeń palta. Kula szklana! Zniechęco­
ny rzuciłem  ją  na jezdnię.

Grześ nie odzywał się.
Milczeliśmy obaj czas jakiś.

— Tatuńciu, pow iedział wreszcie Grześ, — ach, 
jak i to był sklej).

Dla niego więc tak się ta cała  rzecz przedsta­
wiała. Chw ała Bogu, że włos mu z głowy nie spadł. 
Chłopak nie był ani wystraszony, ani nie swój, — 
poprostu setnie uradow any z całej laby, no i z pa­
czek, które jak  łup u woził.

Dobrze, ale co było w tych paczkach?
— Do takich sklepów nie można chodzić czę­

sto — ostrzegłem.
P rzy jął to ze zwykłym swoim stoicyzinem, aż 

mi się żal zrobiło, żc w tej chwali nie jestem  jego 
m am usią i nie mogę go ucałow ać raz dwa, \y do­
rożce. I sklep wydał mi się nie taki nieprzyjem ny.

Ale xv pełni odzyskałem  spokój dopiero, gdy 
otw arliśm y paczki. W trzech byli ołowiani żołnie­
rze, najzw yczajniejsi w świecie, za to, w wybornym

gatunku. Z radości Grześ zapom niał na am en, że 
przedtem  były to zabaw ki magiczne. A w czw ar­
tej paczce był kotek, biała  kicia, puszysta i b ielu­
chna, w dobrym  zdrow iu, z apetytem  i hum orem  
znakom itym .

Poczułem  ulgę, i długi czas przesiedziałem  
w pokoju syna.

Zaszło to sześć miesięcy temu, Teraz już p ra ­
wie nie m am  obaw'. Kiciuś jest taksam o magiczny, 
jak  wszystkie inne kotki, a żołnierze stoją tw ardo, 
niczem najlepiej w ym usztrow anc wojsko. Ale co 
myśli Grześ?

Inteligentni rodzice zrozum ieją, jak ostrożnie 
muszą poczynać sobie w tej spraw ie.

Pewnego dnia odważyłem  się jednak na mały 
wywiad. Zapytałem  bębna: — Słuchaj, Grześ, czy 
chciałbyś, żeby twoi żołnierze ożyli i m aśzerow ali 
sam i?

— W łaśnie tak robią, odparł Grześ. — Byle 
powiedzieć hasło przed podniesieniem  pokryw ki.

— To wtedy sam i m aszeru ją?
— N aturalnie, Tatusiu. Inaczej cóż by byli 

w arci?
Nie okazałem  zdziw ienia, parę razy zato za j­

rzałem  potem  znienacka do pokoju, aby «p raw - 
dzić, jak  żołnierze się spraw ują. Nic zaiste w za­
chowaniu ich nie dostrzegłem  magicznego.

Ostatecznie trudno tu rozstrzygnąć.
Pozostaje kwestia rachunku. Lubię płacić swo­

je rachunki. Szukałem  tego sklepu na Regent 
Street kilka razy. Chyba więc jestem  w porządku. 
Zresztą znają tam  przecież adres Grzesia, więc jak 
zechcą, upom ną się *«mi.

2  angielskiego przełożył W. J. C.

podana jest ilość czynnych bokserów, 
przypuszczać jednak należy, że w samym 
Berlinie powinno ich ćwiczyć conaj- 
mn.ej kilka tysięcy.

Ciekawe jest również porównanie wie­
ku poszczególnych zawodników. Okazu­
je się tutaj, że przeciętnie około 60 proc. 
z nich osiągnęło już pelnoletnosć, — 
reszta to zawodn cy młodzi i początkują­
cy, nie brak w'śród nich i najmłodszych. 
A nie trzeba zapominać, że i w obejmu­
jącej obecnie całą młodzież Niemiec or­
gan zacji „Hitler Jugend" wychowaniu 
fizycznemu poświęca się bardzo dużą 
wagę, podobnie jak i w wojsku, oraz w 
takich organizacjach naprawdę maso­
wych, jak:, „Arbeitsdiensty" (Obozy 
Pracy) oraz „Kraft durch Freude" (Siła 
przez Radość).

Cyfry te więc i ogromne postępy do­
konywane przez zachodnich naszych są­
siadów w podniesieniu poziomu fizycz­
nego Niem ec, _  winny pobudzić nas do 
jak największych zgodnych w'ysilków 
dla rozpowszechnienia odpowiednio po­
jętego sportu wśród polskich mas.

W.

O czymże tu pisać w czasie świątecz­
nym, jak nie o k o l ę d a c h ?  Nazwa ta, 
uchu polskiemu tak miła, tak zda się 
swojska, rodzima, staropolska, ba! pra­
słowiańska (porównaj ruskie: „kolada") 
pochodzi jednak od łacińskiego „calen- 
dae‘‘, którym to wyrazem starożytni 
Rzymianie oznaczali pierwszy dzień każ­
dego miesiąca. Grecy tej nazwy nie zna­
li, stąd też utarł się zwrot: „ad calendas 
graecas”, co odpowiada polskiemu; „na 
święty Nigdy", lub bardziej dosadnie: 
„jak rak świśnie!"

Dobrze jest, że co rok w okresie Go­
dów wyjmujemy ze skrzyni pamiątek te 
bezcenne klejnoty rodzinne uczucia i 
szczerej poezji, jakimi są nasze kolędy! A 
wśród tych skarbów, jak największy bry­
lant czystej wody, błyszczy przepiękna, 
karmazynowa, polonezowa kolęda: „Bóg 
się rodzi"!

Przyjrzyjmy się tym wspaniałym an­
tytezom, na których bezimienny poeta 
zbudował pierwszą strofę. Oto: Bóg — 
się rodzi; moc — truchleje; Pan niebto- 
sów — obnażony; ogień — krzepnie; 
blask — ciemnieje; ma granice — Nie­
skończony!

Zaiste, trudno lepiej uzmysłowić ta­
jemnicę Wcielenia! Głębia treści dosko­
nale tu się zespoliła z wysoce artystycz­
ną formą.

Starajmyż się, śpiewając tę przecudną 
kolędę, nie tylko wmyślać się w znacze­
nie jej słów, ale także nic nie uronić z 
jej staroświeckiego wdzięku. A jakże, 
niestety, to robimy!

Oto śpiewając zwrotkę:
Podnieś rękę. Boże Dziecię, 
Błogosław Ojczyznę miłą,
W dobrych radach, w dobrym bycie
Wsperaj jej siłę swą siłą! 

zaniedbajmy wymówić w wyrazie; 
„Dzićcię" „e" pochylone, wymówmy tu 
pospolite, współczesne „e“ otwarte, a 
wnet wraz z rymem pryska czar poezji, 
w nieziemską muzykę wkrada się dyso­
nans, z trzaskiem wali się Arka Przymie­
rza między dawnymi a młodszymi laty i 
oto znów, zamiast dostojnego poloneza 
Aniołów ku czci Boskiego Dzieciątka, 
słyszymy beczenie ochrypłych głosów, 
wódką przy Wilii dobrze zakropionych!

Zapewne, są ludzie gruboskórni, któ­
rych takie zlekceważenie rymu nic nie 
ważą — ale nie zwracam się przecież do 
wzrnszy, którzy go nawet zgoła nie zau-

O ko.ędach
nich, ale do miłych, kochanych, wytwor­
nych, wrażliwych i subtelnych Czytelni­
ków „Podbipięty", którym przy tej oka­
zji składam serdeczne życzenia „Weso­
łych Świąt".

ARTUR CHOJECKI.

F R A K I  i Smokingi na zamówienie wykonywa 
prima bez ryzyka ze strony klienta

K R A W IE C W. LANGE
UL. W SPÓLNA 38 m . 2 , tel. 8 -52-42

Jeszcze ks ażki pod choinkę
RÓJ:

J. Meissner: „L — 59”.
j. Marlicz: „Hotel na wodzie.
J. Sas: Cienie nad kołyską.
1. Kędziora: Marcyna.
Ju Surynowa - Wyrzólkowska: Kobie­

ta i basta!
ŚW. WOJCIECH:

Z. Kossak: Bursztyny.
H. Zakrzewska: Płomień na śniegu

(wyd. II).
GEBETHNER:

K. Makuszyński: Złamany mlecz.
Z. Nowakowski: Wytatułowane serca.

ARCT:
J. Marcin: śpiąca królewna.
M. Buyno-Arctowa: Dziecko morza.

TOW. WYDAWNICZE:
(J. Mortkowicz).

Hanna Mortkowicz: W Palestynie.
WYDAWN. WSPÓŁCZESNE:

Z. Miszewska: Pierwsza droga (Czer­
wony dom).

Do w ym ienionych w poprzednim  
num erze w ydaw nictw  d la  młodzieży 
przybyło  k ilka książek, o których z 
b raku  czasu  i m ie jsca  możemy jedy ­
nie krótko w spom nieć. Zawsze lubio- 
na p rzez  dzieci M. B uy no - A rc tow a 
n ap isa ła  pow ieść p ó lfan tas ty czn ą , 
m a jącą  za tło  m orze polskie (k. J a ­
s trzęb ie j G óry) p. t, „Dziecko mo-

S  T  A  R  E  
na N O W E

niewielkie dopłaty rozkłada N A  R A T Y

Salon Wytwainyth Mebli

N. Ś WI A T  30
róg Pierackirgo

kolosalny wybór kompletów - sztuk pojed.
7» gotówkę ceny bezkofl • urency ne

rza" (księg . A rc ta ). M iła pow iastka 
o M ichasiu  —  zn a jd z ie  Płomień na 
śniegu — Z akrzew skiej. (Św. Woj­
ciech) doczekała się d rug iego  w yda­
n ia . H is to ria  z daw nych  ju ż  czasów  
„w ojennych" w zruszy  se rd u szk a  czy­
telników .

N iew ątp liw ie  je d n ak  na czoło wy­
b ija  się  tró jc a  w ybornych p isarzy , 
którzy  ho jn ie  tego roku  obdarow ali 
dzieci po lsk ie : U tw ory  Z. K ossak
(„Bursztyny” — św7. W ojciech) i 
Zygm. Nowakowskiego („Wytatuo­
wane serca" — G eb eth n er) p rzezn a­
czone były w lw iej części d la  w ypi­
sów szkolnych. Zofia K ossak n a n i­
zała sw oje „B u rsz ty n y " na ty s ią c le t­
n ią  nić n asze j h is to rii . N ow akow ski 
trzym a się racze j now szych czasów, 
naw et najnow szych , bo je s t  w zbior­
ku i opow iadan ie o Sow ińcu. Je d n a k ­
ie  te  u tw ory , k tó re  pow sta ły  n ie  na 
zam ów ienie K siążn icy  A tla s  i zakł. 
O sso lińsk ich  —  tc h n ą  na jw ięk szą

bezpośredn iośc ią  i n ap isan e  są  z 
rozm achem  w ybornego fe lie to n is ty . 
Obie książki in te re su ją , brzm i w n ich  
tę g a  polszczyzna, z każdej k a rtk i 
w yziera ta le n t  i znajom ość tem atu .

K. M akuszyński, o fiarow aw szy  
dziew czynkom  „Awanturę o B asię", 
pożałow ał snać chłopców  i da ł im  do 
ręk i „Złamany miecz", zdolny roz­
broić n ajzaw zię tszego  i n a jsu ch sz e­
go k ry tyka . W  korow odzie przygód 
rozsm aku ją  się  w szyscy. M akuszyń­
ski, —  m ożnaby rzec, dokonał epo­
kowego w y n a lazk u : przeszczepił
m łodość w sw ych daw nych, bo h a te ­
rów . W „m ieczu z łam anym " odnaj 
dziem y w iele znajom ych f ig u r  z b u j­
nej tw órczości tego  św ietnego  h u ­
m orysty . A daś Gilewicz, bo h atersk i 
odkry w ca m iecza, lub  jego  serdeczny  
p rzy jac ie l, K ropka, m a ją  ry sy  n ie­
k tó re  sw ych poprzedników  z l i te ra tu ­
ry d la  „dorosłych" (C h rząszcz), ale 
m ają  po la t  16 i n ie  p o trzeb u ją  tego 
stw ie rdzać  dowodem  osobistym .

M akuszyński zaczął p isać  d la  dzie­
ci, co nie znaczy, by go p rze s ta li czy­
tać dorośli. K toś m i. n iedaw no opo­
w iedział ta k ą  rozm ow ę: — „Czy po­
doba ci się  ta  now a pow ieść, k tó rą  
d o sta łe ś  ode m n ie?" . — P odobała­
by mi się  napewno", —  mówi Irenka  
—• ty lko dziadzio ją  zab ra ł i ju ż  trze ­
ci dzień czyta"...

S  a

Chropowatości
P A X  HOMINIBUS ...

Boże Narodzenie, to najpiękniejsze 
święto radości i wesela i pojednania. 
Dajemy sobie upominki, zapalamy 
świeczki na drzewku i śpiewamy, wzru­
szeni: „Chwała Panu na wysokościach, 
a na ziemi pokój ludziom dobrej woli..."

Nie czas więc na chropowatości, na 
wytykanie bliźniemu jego wad, przywar 
i śm.esznostek, na wzajemne pretensje 
i „potępieńcze swary". Wyobraźmy więc 
sobie, że staliśmy się potrosze jako te 
aniołeczki, uczepione do srebrnych gwia­
zdek z szychu: Dobrotliwie mrugamy
oczkiem, gdy nam ktoś w tramwaju nar 
stąpi na odcisk, me mówimy: „Czemu 
się pani tak rozpycha łokciami?" albo: 
„Miał słuszność ten, który powiedział, 
że liczba mnoga od c z ł o w i e k a  
jest b y d ł o...“

Nie potrącamy się też na ulicy para­
solami, nie klniemy głośno, że nam pacz­
ka upadła. Pogodnie, rozsądnie, bez po­
śpiechu robimy przedświąteczne spra­
wunki. Matrony za ladą z uśmiechem 
życzliwym odkładają robótkę, aby nam 
wydać resztę. Panny sklepowe z aniel­
ską cierpliwością rozkładają przed nami 
setki przedmiotów .dziękując z wyla­
niem, żeśmy kazali odciąć pól metra 
wstążki i zapakować ją razem z elek­
trycznym żelazkiem, kupionym w innej 
firmie.

Wszyscy sobie mówią; „Dzień do­
bry!" „Dowidzenia" _  „Polecamy się 
łaskawej pamięci". Zarówno ci, którzy 
nabyli konia na biegunach, jak ci, co 
unoszą pięćdziesięciogroszową laleczkę 
z celuloidu — żegnani są czule i serdecz­
nie życzeniami „Wesołych Swiąt!“

W księgarniach — o cudzie!   na­
tłok. Publiczność rzuca się na książki, 
jakby to była talia kart, lub ciastka z 
Ziemiańskiej! Ekspedienci z dumą de­
monstrują nowości, napisane przez pol­
skich autorów dla polskich dzieci, wyda­
ne w polskich, a nie w żydowskich fir­
mach... Wprost nie wiemy, co wybrać 
i qie mamy kłopotu z przypominaniem 
sobie, czy autor „Mośków, Jośków i 
Sfuli” nazywa się Korczak, czy Goldsznyt 
Nie Hemar też uczy najmłodszych aryj- 
czyków polskiej mowy _  mamy już ro­
dzime talenty.

Słowem _  wszystko jest tak, jak być 
powinno. Wszystko na swoim miejscu. 
W spokoju. W zgodzie. Brat bratu nie 
wykluwa oczu „endecją" i „sanacją". 
Rozróżniamy tylko autochtonów —  i cu­
dzoziemców. Jesteśmy braćmi i jesteś­
my u s i e b i e .

Po wilii, przy choince, śpiewamy chó­
rem: „Et in terra pax hominibus bonae 
vc!untatis...4'

Sowa

Proszą
o brzytewki

TOLEDO
gdy< '•dyni* ta 
ostrza sadowolWy 
mnls całkowici*

\ r ^ ó  i n m m u l S
„ M A D A U S "

rozwiązuje w dogodny i przyjem ny sposób 
sprawę leczenia:
miażdżycy tętnic (arteriosklerozy). zaburzeń 
żołądkowych pochodzenia ferm entacyjnego, 
usuwania pasożytów jelitowych 
i tych wszystkich spraw chorobowych, które 
od wieków leczone są czosnkiem.

Żądać w aptekach wyraźnie 
Olejku czosnku *M adaus”

Fabryka leków biologicznych
Dr. M a d a u s& C o
Warązawa, ul. Boiwederska 32.

FiuNSKi
Marszałkowska 127 i 101. N. Świat.32
poleca po cenach najniższych ostat 

nie nowości do robót ręcznych

NARODOWIEC - APLIKANT

ochotnik 1920 r., odbył trzyletnią 
aplikację sądową, poszukuje patro­
na, ewen. posady. Roman Szeliga. 
Warszawa, Stare Miasto 29 m. 8.

A N T Y K I MAHONIE, JFr "^NY OBRAZI 
DYWANY art di'.>b!azgl poleca G R Ó D E C K I AL. JEROZOLIMSKIE 31 tel. 9.99.50 

KUPNO — SPRZEDAŻ — KOMIS
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M o t o r y z a c j a
Polacy kochają się w koniach. Wia­

domo:
Czym chata bogata, tym rada.
Polska tym różni się od Abisynii, że 

tam jeździ się na mułach, a u nas doroż­
kami. Jest jeszcze jedna różnica pomię­
dzy Abisynią a Polską:

W Abisynii motoryzacja wypiera mu­
ły... a u nas muły wypierają... motory­
zację...

Chciałem niedawno pojechać tak­
sówką...

Udałem się w poszukiwaniu najbliż­
szego postoju... Po kwadransie udało mi 
się trafić na jakiś zaspany róg ulicy, 
gdzie drzemały aż trzy taksówki w sta­
nie zupełnego rozkładu jazdy.

Wsiadłem do pierwszej maszyny.
— Dawno pan tu stoi? — spytałem 

szofera, który sprawiał nieprzytomne 
wrażenie.

— Od dwóch tygodni.
— A ten za panem?
—  On niedawno tu przyjechał. W ze­

szły piątek™
— A ten trzeci?
_  Tamten jest nietutejszy. Dopiero 

dwa dni stoi na tym postoju...
  Dlaczego pan nie zapuszcza mo­

toru?
— Zepsuty...
— No to dlaczego pan nie zreperuje?
  Maszyna za stara... Nie da rady...

Zresztą już i tak za dwa tygodnie wszy: 
stkie warszawskie taksówki porozsypu- 
ją się po ulicach.

— W takim razie, czemu pan tu stoi 
_  zapytałem, kierując się do drugiego 
auta. — Niech pan dó domu jedzie...

— Z czego będę żył?!
_  A pański wóz jest czynny — zapy- 

tałem następnego szofera:..
— Nie. Także zepsuty™
— To dlaczego pan tu stoi?

III konkurs
Podbipięty

„Pod-Rozwiązanie trzeciego konkursu
„CZYJE RĘCE?”

zmuszeni jesteśmy, ze względów tech­
nicznych, odłożyć do numeru n o w o ­
r o c z n e g o ,  w którym Czytelnicy znaj­
dą też nowy, oryginalny konkurs „Świą­
teczny”.

— Bo ja pilnuję tego, co stoi przede 
mną... On mi jest winien złotówkę™

_  A ta trzecia taksówka jest czynna? 
_  Czynna, ale szofera nie ma. Znu­

dziło mu się czekać, wynajął dorożkę, 
włożył liberię i gości wozi po mieście.

smutny odszedłem do najbliższego 
przystanku tramwajowego. Zacząłem 
rozmyślać o naszej motoryzacji.

Owszem, jest dużo nowych wozów, 
ale wszystkie niestety są najwyżej dwu­
konne...

A drogi?
Drożej kosztują nas przecież nasze

bezdroża, niżby kosztowały najpiękniej­
sze drogi... skasowałbym naprzykład 
„Drogę", a na jej miejsce wybudował­
bym piękną autostradę...

A drogi inwestycyjne?
Te powinny być drogie naszym ser­

com.
Niestety, są naszym sercom... naj­

droższe...
Przysłowie. ze „Czym chata bogata 

tym rada‘‘, można zastosować do moto­
ryzacji tylko po pewnym retuszu; 
Czym w „Fiata" bogata, tym rada...
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F R A S Z K I
NA PRZYSŁOWIA 1 NA JEDNO PISMO

Po przeróbkach tylu  i po tylu zmianach, 
przystawia polskie rum ienią się ze wstydu. 
Teraz zamiast, szuka j szpilki w kopie siana, 
trzeba m ówić: szuka j S zp ilek  w klipie Żydów.

JAD.

Od Administracji
Prosimy naszych Sz, Prenumeratorów o łaskawe 

wpłacanie prenumeraty *a miesiąc styczeń 1937 r.
Prosimy również o zawiadamianie nas o wszel­

kich niedokładnościach i opóźnieniach w doręczaniu 
„Podbipięty" przez cocztę.

J?c<ze<z mafe ofreuko

Z pojaw ieniem  się pierw szej 
gw iazdki na naram iennikach  
grupy pu łkow ników , można już 
było zajm ow ać miejsca przy  
stole.

— Do...siadania! — rozległa 
się kró tka , w ojskow a kom enda i 
wszyscy ruszyli lawą jeden przez 
drugiego, starając się m ożliw ie  
najszybciej wystartować. Miejsca 
w praw dzie były już z góry w y­
znaczone, kto  jednak m iał sil­
ne plecy i łokcie, starał się ze­
pchnąć co słabszych na szary ko ­
niec i zająć sam em u jakieś sta­
nowisko bliżej „głównego ołta­
rza

Staw iła się cała prawie rodzin­
ka w kom plecie. Stanęli karnie  
przy żłobku w ig ilijnym , aby raź 
jeszcze zadokum entow ać jedność 
i spoistość w m om encie, gdy cho­
dzi o w yższe cele.

Łam ania się op ła tkiem  zanie­
chano, gdyż n ieprzyjem na kru ­
chość tego miłego skąd inąd ma 
teriału mogłaby nabrać w tym  
kom plecie znaczenia sym bolu.

Na pierwsze podano barszcz z 
uszkam i.

— Ach więc już nie ty lko  ścia­
ny m ają teraz uszy  — szepnął 
ktoś przerażony z końca stołu  — 
m iejm y się na baczności Ktoś in 
ny gwałtownie dopytyw ał się ja­
kiego rodzaju grzybów  użyto  na 
nadzienie i dopiero gdy uspoko­
jono go, że rydzów , bez obawy 
wziął się do jedzenia.

Z jaw ienie się na siole szczupa­

Wig Ufa iv rodzinie
ku, taszerowaneyo ideologią pań- 
stwowo-twórczą, wyw ołało ener­
giczny sprzeciw  p. Paschowslde- 
go.

— la  skandal --  zawołał zde­
nerwowany Prezes, — naruszacie 
tradycje, gdzie KARP po żydow ­
sku?

Następne dam a nie spowodo­
wały już silniejszych odruchów. 
Sejm , sanacyjne drżące galaret­
ki, cierpkie kom poty  i wza jemne  
ilusery zjadano nie tyle ze wzglę­
du na sm ak, ile na długoletni tre­
ning i dyscyplinę.

Specjalnym  apetytem  odzna­
czał się tylko  b am basador Fi­
li p-Konopowicz, który z całym  
spokojem  i znawstwem  nakładał 
na talerze ogromne ilości 
wszystkich po kolei potraw.

— No. ale* Pan pałaszuje zdro­
wo odezwał pię nie bez cienia 
subtelnej ironii m inister Kwia- 
tuszkow ski, — prawdziw ie am e­
rykański rozmach.

— Jakbyś Pan w iedział — od­
rzekł nie przerywając jedzenia  
zagadnięty, — właśnie po am ery­
kańsku. Realizuję i w lej nawet 
dziedzinie swój program. Tylko  
wielkie plany, w ielkie roboty, 
wielka akcja  — wyciągną Polskę 
z i< ryzy  su.

— lla, ha — zaśm iał się u> tym  
miejscu zgryźliw ie />■ Miedzia- 
kow ski — po czym  dla podkre­
ślenia jak mało ceni sobie zda­
nie przedm ów cy, w m ieszał się w 
rozm owę Kadeta z Migową, k tó ­
rzy właśnie zgodnie ustalali, że

dopiero od nich należy liczyć po­
wstanie w łaściw ej twórczości li­
terackiej.

Ku końcowi w ieczerzy podano 
bakalie. Rzucono się dziarsko na 
słodycze, pierniki, tak  że p. Świ- 
tańskiem u, który na ogół w olniej 
się orientuje, dostała się ju ż  ty l­
ko figa:

Drobne incydenciki, k tóre w y­
n ikły  przy okazji pchania się do 
wetów, zlikw idow ał um iejętn ie  
woj. Bezm ięsowicz, oblewając  
walczących zim ną wodą swego 
rozsądku, po czym  zabawa poto­
czyła się już w artko i bez zgrzy­
tów. Tow arzystw o podzieliło się 
na kó łka  i kółeczka, zawzięcie i 
nam iętnie dyskutu jące o szkod­
liwości partyjn ictw a i wyższości 
Klubu nad Stronnictw em .

— A możeby tak powróżyć  — 
zaproponował ktoś, gdy gadanie 
już w szystkich  męczyło, — zoba­
czym y. ao też znajdziem y pod o- 
brusem.

— Dajcie spokój — uśm iechnął 
się dobrotliw ie starszy z dwu  
braci oświatowców  — sami w ie­
m y dobrze, co się może znaleźć 
— siano i plewy... Lepiej w yp ij­
m y toast na cześć „surowego ży­
cia", bo choć ono i surowe, to 
jednak wcale przyjem ne.

— Niech żyje, niech ży je !  — 
zabrzm iały jak huragan en tuzja ­
styczne okrzyki. Znalazła się 
znów wspólna platform a.

TED DY.

Odpowiedzi Redakcji
S. K. Podkowa Leśna: Prosimy o na­

desłanie przekładów nowel.

— Czy pomyślałeś gwiazdorze o pre­
zentach gwiazdkowych dia nas?

— Mamy prezenty dla was wszystkich. 
Właśnie przed chwilą telegrafowałem po 
panią Simpson...

— A to co znowu!..
— Mamy zamiar ofiarować ją na 

gwiazdkę panu ministrowi Kościalkow- 
skiemis.

— W jakim celu?
— Żeby także abdykował...
— A ministrowi Poniatowskiemu?
— Tyle ziemi, ile potrzeba na gospo­

darstwo chłopskie.
— Niezła myśl, a co to za laurka, którą 

Pan trzyma w ręku...
— To powinszowania gwiazdkowe™
— Dlaczego są pisane gotyckim pis­

mem!?
— Bo to są powinszowania gwiazdko­

we dla pana ministra Becka...
— Co macie jeszcze za prezenty?..
— Zwróciłem się do Dyrekcji kolei z 

prośbą o skasowanie porannego pociągu, 
Warszawa —■ Kraków... Bo on przycho­
dzi ósma pięć...

— Rozumiem takie rozporządzenie, bę­

dzie najlejfłśzym prezentem dla gen. Sła­
woja Składkowskiego...

— Poza tym zwróciłem się jeszcze i do 
innych instytucyj....

— Umieram z ciekawości...
— Poprosiłem p. Bluma, żeby wysta­

wa paryska była czynt.a conajmńiej przez 
lat 10.

— Słusznie — to będzie najprzyjem- |

niejszy upominek dla Braci Jędrzejewi- 
czów.

— A co macie dla p. Miedzińskiego?
— Nic... Nie możemy znaleźć dla niego 

odpowiedniego prezentu... Żadna zabaw­
ka mu nie zaimponuje... Ma przecież cały 
Sejm do zabawy...

— Zakupiliśmy wspaniały statek, któ­
ry będzie miał imię jego programu...

— Jaki znowu statek!
— Statek „Bajka"...
— A dla redaktora Niedz:ałkowskiego?
— Rocznik bratniego organu.
— A dla mnie co — zawołał p. Rybar- 

ski?
1 gwiazdor dał mu książkę, dla tropie­

nia nadużyć przeciwn ków politycznych... 
Redaktorowi Piaseckiemu dostała się 

I piastowska sukmana...
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